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t Zawadzka 1. — Admini 
Piotrkowska 11, — Telelo- 
ny: 38-28, 228 1 229, 

lub jego zastępca oraz 
i wydawnictwa przyjmują 
9d godziny 1 do 2 po połudalu, 


Miesięcznie w Łoóda 3 zł. Ż0 gr 
na prowincji -450, zagranicą 9.50 
Odnoszenie do domu 40 gr. 

uły nadesłane bez oznaczenia 
fjum uważane są za bezpłatne 
Rękopisów zarówno użytych: jak: í 
xlrzuconych redakcja hie‘ zwraca. 

res 


Artyk 
ho 


Za wiersz milimetrowy 6 = lamowy 
pod tekstem t w tekście 40 groszy 
za tekstem 30 groszy; nekrologi 

komunikaty 30 gr; zwyczajne 25 gr 
Za wyraz: drobne 15 groszy; po 
szukiwania pracy 10 groszy: nas 
mniejsze ogłoszenie 1.50 zł. dla bez 
robotnych 1 złoty. — Zamiejscowe 
(bez wyjatku) 50 proc, zagraniczne 

0 100 procent drożej. 

Ogłoszenia 2-kolorowe | na umówio 
nem miejscu 50 proc, 3-kolorowe 


100 proc. droższe. Za termin drukt 
K Rok IV, Me 261. Łódź, piątek 2 listopada 1928 r. | Żora 
— zma mi wi 
Demonstracje komuni į 
j munistów na cmentarzu. Samobójstwo wdowy 
y ; parra żony ;zabitego wywrotowcy. na stacji kolejowej w Pruszkowie. 
arszawa, 2 listopada. (Od|seł Sypuła. Skonsygnowana po- |drugi przemawiać, jednakże za- Z Pruszkowa d zą: ystrzasał: l enter s p 
wł. kor.). Wczoraj zebrał się na |licja demonstrację rozbiła miar jego spalił na panewce wo- Na BON EAIA WBK [W ia aeae pod SA . ej wie 


cmentarzu na Brudnie 
tłum komunistów, 
urządzając demonstrację nad gro 
bem zabitego przed kilku laty 
komunisty Białego. 
Do zebranych przemawiał po- 
ac 


Pochód drożyzny. 
Nowy cennik 
w cukierniach 


warszawskich. 


Warszawa, 2;XI, (Od wł. kor.) 
W cukierniach pierwszego rzę- 
du wprowadzony został Jak wiadomo, zarzad Wi- 

nowy cennik z podwyżką  |dzewskiej Manufakturv rozpla- 
15-procentową na napoje. Ceny | katował na murach swej fabry 
ciastek nie podwyższono. ki wezwanie do straikujących 


Nowy system pracy w urnędach wojskowych. 


Oficerowie zostaną zastąpieni przez siły 

cywilne, 

Warszawa, 2. 11. (Od wł.ldążą do zredukowania ilości 
koresp.). W _ Ministerstwie |oficerów pracujących w. blu- 
Spraw Wojskowych planowa- | rach i zużytkowania ich 
ny jest w służbie linjowei. 

nowy system pracy Około 50 proc, oficerów tym 
biurowej w urzędach i insty- sposobem przeniesionych zosta 
tuciach wojskowych. Władze |nie z biur do pułków. 


Badziuk już od wiosny 
przygotowywał się do żamachu 
na konsula polskiego w Pradze. 


aresztując żonę Białego. 
Poseł Sypuła usiłował po raz 


Warszawa, 2. 11. (Od wl. |do Algieru, aby wstąpić do 
koresp.). Sprawca zamachy na Legii cudzoziemskiej. 
konsula polskiego. w .Pradże |Rewólwer kupił w Pradze do- 


30' października. 
przed czamachem 
kawiarni 


kąd przybył 
Na godzinę 
Bądziuk "wypił w 


dwa 
kieliszki koniaku. 


—x— 


fabryce mydła. 
uległo poparzeniu, 


została zupełnie zdemolowana. 
"Trzech robotników uległo cięż 
kiemu poparzeniu. Jednego Z 
nich w stanie groźnym 
przewieziono do szpitala, Wła 
dze śledcze wdrożyły docho- 
dzeńje. 


Badzluk zeznał że myśl 

zamordowania Lubaczewskiego 
powz | e wiosną roku 
bieżące sobotę pożegnał 
się ze swym pracodawcą o- 
świadczając mu . że! wyjeżdża 


Wybuch kotła w 
Trzech robotników 


Warszawa, 2. 11. (Od wl. 
koresp.) W fabryce mydła 
przy ulicy Grodzieńskiej gdzie 
mimo święta wczoraj praco- 
wano nastąpił 

wybuch kotła. 
gdzie nastąpiła 


ecco o onn z Z w Ca 
Katastrofa autobusowa pod Warszawą. 
Czterech pasażerów ciężko rannych. 


Z Warszawy donoszą: Kierowany niewprawną rę- 
Na szosie krakowskiej pod | ką autobus wpadł na kamień 
Raszynem wydarzyła się wczo jprzydrożny i zwalił się do 
raj katastrofa autobusowa, w | rowu 
której ` cztery osoby odniosły do góry kołami. 
Cieżkie rany odnieśli 4 pa- 


ciężkie rany. 
Z Warszawy: do Grójca je- |sażerowie<Jan Czajka (Mszczo 
nów), Stanisław Kozerski 


chał autobus, należący do Sta- 
nisława Matyja a, zarniesz- |roka 36), Kacper Laskowski, 


S; ksplozja 


kałego w Zalesiu pod Grójcem 
Przy kierownicy siedział 

Jan Mikowski (Grójec), 

nie posiadający prawa jazdy. 
Na 14 kilometrze, chcąc wy 

minąć kałużę wody na szosie, 

skręcił nagle w lewo, potem w 


konduktor autobusu (wieś Li- 
sów. pod*Grójcem) i Józei No- 
wak (Czerska 8). 

„ Dwu pierwszych 
ziono 


przewie- 


w- stanie groźnym 


do szpitala Dzieciątka Jezus. 


Szofera aresztowano, 


prawo. 
e EZ z dd m 
Poświęcenie ew. kościoła św. Mateusza 


w Łodzi. 


oraj odbyło się uroczyste poświęcenie kościoła ewange 
ego św, Mateusza na ul Piotrkowskiej, Na uroczy 
stość przybył superintendent. generalny “Kosciola ewatngeli- 
ckiego; pastot" Bursze; który po dłuższejprzemawie, dokonał 
poświęcenia świątyni. Łącznie z superiątendentem  Burszem 
przemawiał również pastor z parafii św, Trójcy ks. Wer- 
negart. Na miejsce uroczystości  przybyli* przedstawiciele 
władz z p. wojewodą na czele, 


|sięyauzażować nowych robotni 


bec energicznej postawy polcjan 
tów. I 


|robotników przedzalni. by dnia 
2 listopada, ti. d i. podjęli o 
rodzinie 5 rano prace. w prze- 
ciwnvm bowiem razie rozpocz- | 
nie się nowe angażowanie ro- 
botników. 

W odpowiedzi na to wezwa 
nie zwiazki robotnicze rozpla- 
katowały odezwe do strajkują- 
cych, aby pod żadnym pozo- 
jrem nie przystępowali do pra- 
cv. 

I oto robotnicy Widzewskiej 
Manufaktury wykazali rzadką 
[naprawde solidarność. Dziś o 
|godzinie 5 rano do pracy w przę 
dzalni 

nie stawił sie nikt, 
pomimo. że odrzwv związków | 
ministracja fabrvki poleciła | 
usunać. 

Na odbvtem zebraniu robot 
nicy postanowili jednogłośnie 
nie podejmować pracv dopóty, | 
|dapóki wie zostanie orzywrócoj 
[ny cennik przedstraikówy. 

Jak poinformowat mas jeden 
4 kierowników zwiazku clirz. 
nowy cenhik płac. ti. skorygo- 
vany z dnia 29 pa nika, 
bynajmniej nle cwarantuje ro- 
botnikowi, że przy naiwiększej 
[nawet wydajności pracy będzie 
on mógł wyrobić tarvie, obo- | 
|wiązującą ogólnie w przemyśle 
| włókienniczym. 
| Przed straikiem na wyrobie 
niu dziesięciu kilogramów cien 
kiej przędzy robotnik zarabiał 

2 złote 50 groszy, 
podług nowego cennika zaś na 
tychże 10 kilorramach zarobi 
maximum 2 zł. 12 er. czyli że 
dość duża. Tygod- 
ica pomiedzw zarob 
kiem przedstraikowvm a obec- 
nym wynosi 

6 do 7 złotych. 
co jest kwota bardzo poważną 
dla robotnika. 


Cennik obeenv i przedstraj- 
kowy przedłożony został we | 
wtorek przez przedstawicieli 

wiazków panu wojewodzie Ja | 

szczołtowi zgodnie .z wyrażo- | 
nem przezeń uprzednio żąda- 
niem. Postawa robotników 


jest zdecydowana. 
Postanowili póty straikować i 
pobierać zapomogi. póki nie 
przywrócony zostanie cennik 
przedstrajkowy, 

Stanowisko firmy iest nadal 
oporne. Przedstawiciel związku 
chrześcijańgkiego w  udzielo- 
nym nam wywiadzie wyraził 
jednak nadzieję, że skoro strajk 
potrwa dłużej, to opór firmy 
złagodnieje t pójdzie ona na u- 
stępstwa. 

Dziś wyjechał do Warsza- 
wy poseł Waszkiewicz. który 
podejmie starania, abv rząd 
wkroczył w sprawe zatargu w 
Widzewskiej Manufakturze. 

Czy zarządowi fabryki uda 


ków. jest bardzo watoliwe, po- 
nieważ. jąk fuż o tem pisaliśmy, 
przędzalników jest w Łodzi, a 


Ultimatum p Kona pozostało kez echa. 


Robotnicy Widzewskiei Manufaktury 
nie przystąpili do pracy. 


P.U.P.P. nie posiada wolnych wykwalifikowanych przędzalników. 


wczoraj |kołą pedzącego pociagu 60-let- 


kowie rozezrała się 
i Inia kobieta, szukaiac śmierci. 


przed wieczórem 


niemal zupełnie. z pośród straj 


|do: Państwowęgo. Urzedi! Po- 


kujących zaś nikt na / nowych |średnictwa Pracv. gdzie udzie” 
warunkach do pracv nie przy- |lono nam nastepujacych *infor- 
stapi: |rhacil: 


| 1 n Any , 
Jak sie dowiadujemv z mia| Gdyby firma zwróciła się.do 


rodajnego źródła, władze pósta |nas z zapotrzebowaniem na fa- 
nowiły poczynić bćwne /posii- |zhowców. na cienka przedzę, to 
nięcia w sprawie zatartu w Wi|ńnie moglibyśmy uczyriić jej za 
dzewskiei Maniifakturze. Efekt) dość, ponieważ 


posunięć tych ujawni sie jednak fachowców nie-mamv. 


arpar |M oglibyśmy polecić jedynie tyl 

? Ao Moglibvśmy polecić iedyr 4 

w orzyszłym, tysodniu. ko tych samych. straikujących, 

ramę Jiednak nle mamy prawa zmusić 

W związku z postanowieniem |ich do podiecia pracy. '0 ileby 

zarządu Widzewskiei Manufak |się sprzeciwili. Obecnie w dal- 

tury, by w razie nieprzystąpie- |szvm ciagu rejestruiemy straj- 

nia robotników do pracv dnia 2 |kujących, by mogli: pobierać: za 
listopada, rozpoczać anqażowa |pomozi. 

nie nowych sił, zwróciliśmy się 


XxX. 
| 


| Wszystkich S 
|Marianna Starc 
kanka wsi Starc: 
skiem. 

Przybyła: abv pomodiić 
na grobie meża. 

Wprost ze stacil udała się na 
cmentarz, Kupiła skromny wia 
nek astrów i poszła do mogiły 
mi 


Gesty mrok otulił inż emen- 
tarz. opustoszało. miasto wnar- 
tych, gdy: staruszka”, oodniósła 
šiet skierowała do'wviścia. 

Szła na. dworzec. Kupiła bl- 
|let do Warszawv i wvszła-na 
|seton. 

Starczewska staneła.na:skra 
iw peronu. 

W..dali'zamigotałv „reflektory 
nadjeżdżającego ' pociagu. 

Pociąg wieżdżał na: stację. 

W.tym momencie staruszka 
znała 'sle'1-zanim:któkol 
© zdołał powstrzymać ją 

rzuciła sie pod koła 
pędzącej lokomotvwv. 
pod 'kół pociagu wvdobyto 
Ź czewską. 
zniesiono ja na noszach 
scowezo szpitala, 

—. Nie: ratuicie — szęptała 

bladłemi warzami. — Naresz 
cie, nareszcie połacze się z mę 
żem... 

W dziesięć minut. óźniej, 
mimo 'usilnej pomocy lekarskiej 
staruszka zmarła. 


W.„mieście Umarłych". 


Tłumy publiczności zwiedziły w dniu wczorajszym cmentarze, 


Na grobach do późnego 


wieczoru jarzyły się świeczki i toczyły się rozmowy o tych którzy odeszli od nas 


na wieki 


Fot. A. Meyer. 


Zbrojny napad na litewski urząd 
celny. 


Bandyci zrabowali 


Kowno. 2. 11. — W Łozdzie 
jach w rejonie Wiżain na Litwie 
dokonano w nocv zbroinego na 
padu na litewski urzad celny. 

Zamaskowani i uzbrojeni 
bandyci, po sterorvzowaniu cel 


Najwyżsi. dostojnicy państwa 


u grobu Nieznanego Zołnierza. 


Z Warszawy donoszą: 

ziś w połtidnie. iako w dniu 

świeta zmarłych. ża wieńce 

na grobie Nieznanego Żołnierza 

naiwyżsi dostoinicy państwa, 
O godzinie 12 przybędzie 


zreszta 1 w całym krai brak 


Prezydent Rzeczypospolitej, a 


(zrzegóły krwawych zajść we Lwowie 


kę patrz str. 2-ga. 


piemądze i towary. 


ników, zrabowali kilkadziesiąt 
kilogramów tytoniu i sachary- 
ny. odebranych przemvtnikom 
z zabrali z kasv urzedu pół- 
tora t a litów. Pościg nie 
dał rezultatów. 


w pięć minut później ziawi się 
wicerninister spraw woisk.. gen. 
Fabrycy w imieniu Marszałka 
Piłsudskiego. 

O godz. 12,30 złoży hołd 
symbolowi bohaterstwa polskie 
go oreża szef misii francuskiej 


ściom tvm asys- 
t generalicia, szefo 
wie departamentów M. SW. i 
oddziałów ¿sztabu <cengralnego 
oraz. kompania hórórówa 21 p. 
p. z orkiestra. 


—— 


Giełda. 


Pierwsza przedg. warszawska, 
Londyn 43.21 
Nowy Jork 8.89. 
Paryż 34.82. 
Szwajcarja 171.53. 


Druga przedg. warszawska. 


Dolar w obrotach prywat=, 
nych 8.90 


Pierwsza przedg. gdańska. 
Warszawa 57.91 

Złoty 57.93. 

Dolar 5,14. 

Przekaz na Warszawę: 8.91 


=p 


DOLAR W ŁODZI. 


Banki dewizowe w dniu dzi 
siejszym kupowały około go- 
dziny 12-ej efekty po kursie 
— 8.85 
Prywatnie dolar w żądaniu 8.90 
W płaceniu 8.88. 

Tendencja spokojna. .Podaż do: 
stateczna. 
—x— 


Wanad ukraińskich 


bojówek 


Od salw demonstrantów kilkadziesiąt osób 


Lwów, 2. 11. — Jak już donio- 
sły depesze, w dniu wczoraj- 
szym, jako w 10-ta rocznicę o- 
panowania Lwowa przez Ukra- 
Ińców I rozpoczecia roz - 
wej obrony przez Orleta polskie 
przyszło do prowokacyjnych 
wystąpień  nacionalistvcznych 
grup ukraińskich. 

Rozpoczęło sie od prowoka- 
cji przy pomniku obrońców 
Lwowa na Persenkówce. W no 
cy ze środy na czwartek dwaj 
nieznani sprawcy odkovalj dwa 
stopnie tego pomnika I podłoży- 
li nabój. który eksplodują: 
szkodził pomnik nieznaczni 

Na odgłos detonacii pełnią» 
cy wówczas służbe na dworcu 
kolejowym Persenkówka poste 
runkowi Duszenko i Chrzan po- 
dążyli bezwłocznie na miejsce, 
nie zauważyli tam jednak niko- 
a0. 

Chrzan udał sle do telefonu, 
aby zawiadomić władze o wy- 
padku, Duszeńko został na miej 
scu. W kilka minut później Du- 
szenko zauważył w odległości 
około 200 mtr, od pomnika wy- 
nurzające się z mgły dwie syl- 
wetki, podażałace w kierunku 
lasku Zubrzyckiego. 

Posterunkowy zabległ im 
drogę 1 usiłował ich zatrzymać. 
Na wezwanie „Stói!“ ludzie ci 
oddali do niero sześć strzałów, 
z których jeden zranił 

policjanta w pachwine. 

Sprawcy umknell następnie 
w kierunku dworku pułk. Snia- 
dowskiego, gdzie weszli na po- 
dwórze. Na głośne ujadanie 
psów wybiegł dozorca Cymba- 
la, do którego strzelono trzy ra 
zy, Kule chybiły, a sprawcy 
zbiegli dalel. 

Posterunkowy Duszenko zo* 
stał odwieziony do szpitala w 
stanie bardzo groźnym. 

Tej samej nocy inna grupa 
młodzieży  ukraińskiei znisze 
czyła pomnik Orlat na Politech 
nice. Pomnik został oblany a- 
tramentem oraz 

poorany teoem narzedziem. 
A świcie Ukraińcy wywle- 
sili ha Uniwersytecie brzy ul. 


A TA RAY oraz na kop- 
cu 


mit Lubelskiej żółto-nieblec 
kie choragwie ukraińskie, które 
policja usuneła, 

Do godz. 4 po południu pano 
wat we Lwowie spokół. Wie- 
czorem w katedrze unickiej św. 
Jura odprawiono panichidę za 
Ukraińców, poległych w czasie 
walki o Lwów. Na dziedzińcu 
cerkiewnym zebrało sia kilku- 
set Ukraińców, do których prze 
mówił b, inspektor szkolny po- 
set ukralński Leszczyński oraz 
poseł Celewlez. 

W przemówieniach swolch 
podburzali oni zebranych 

przeciw państwu polsklemu. 
Następnie sformował się po- 
chód, złożony z około 2 tysięcy 
Ukraińców podażałący na cmen 
tarz Łyczakowski. W połowie 
ulicy Mickiewicza oddział pie- 
szych policjantów zastapił dro- 
ge demonstrantom, którzy po- 
częli cofać się w kierunku ulicy 
św, Jura. Z tłumu ukraińskiego 
padły iły rewolwerowe 
do policjantów. Na pomoc pie- 
szemu oddziałowi nadjechał od- 
dział konny, który szarżując, 
stłoczył część Ukraińców na 
dziedziniec katedry św. Jura, z 

oza której zaczęto znów strze- 
łe z rewolwerów. Policja odpo» 
wiedziała strzałami. 
lady się formalna bitwa, 
w której padło około 300 strza- 
łów. Równocześnie na wieży 
św. Jura wywieszono chorągiew 
ukraińską, czasie strzelani- 
ny poseł ukraiński Celewicz za- 
grzewał do dalszej walki z poli- 
cją. , 

Wreszcie silne oddziały poli- 
cji wkroczyły na dziedziniec ka- 
tedry i rozproszyły Ukraińców. 

Uchodząc, Ukraińcy dali 4 
strzały rewelwerowe do auta, 
którem jechał nadkomisarz pó- 
licji Adam Nowodworski. Trzy 
kule utkwity w aucie. Również 
mocno ostrzeliwany był prowa- 

cy akcję rozproszenia pocho 
du nadkomisarz pólicji Kozakie- 
wicz, którego z opresji uratował 
komisarz Klim, nadbiegłszy z od 
działem policji konnej. 

W tej fnzie krwawych utar- 
czek zostało 

10 osób rannych. 

Trzej posterunkowi St, Miecz- 
karz, W. Krzyżostaniak oraz po 
licjant nr. 397 zostali ranni w 
głowę, nadto został przebity no- 
žem wywiadowca pol. Wilhelm 
H który otrzymał cios w pier 


Oprócz tego postrzeleni zo- 
stali: 14-letnia uczenica Marja 
Romańczukówna, seminarzyst- 
ka Marja Mańczak, uczeń Boh- 
dan Kozłowski, 19-letni Roman 
Klinków i Józef Storcki, Wszy- 
stkich przewieziono 

w stanie ciężkim do szpitala. 

O godz. 7 wiecz. polska mło- 
dzież akademicka w odpowiedzi 
na krwawe demonstracje Ukra- 
ińców ruszyła na ulicę Supińskie 
go, gdzie znajduje się nkraiński 
dom akademicki, Zaczęto wybi- 
jać szyby, Ukraińcy urządzili ba 
rykadę i zasłaniali okna. 

Gdy zaalarmowana policja 
przybyła na ulicę Supińskiego, z 
okien ukraińskiego domu aka- 
demickiefo posypały się gęste 
strzały rewolwerowe do policji, 

Znów wywiązała się formalna 
walka pozycyjna, w czasie któ- 
rej padło około 200 strzałów, — 
Z pomocą rannym przybyło po- 
fotowie ratukowe, do którego 
Ukraińcy dali 5 strzałów, 

Tutaj padli ciężej ranni Pola- 
cy, z pośród których przewiezio 
no do szpitala kilku studentów 
z ranami postrzałowemi. Między 
rannymi znajduje się tam Anna 
Chwałkowa, prócz tego kilka- 
dziesiąt osób odniosło lżejsze 
rany, 3 

Z policji zostało rannych lek- 
ko 18 policjantów, których pozo 
stawiono w koszarach. 

W czasie rozruchów policja 
aresztowała 16 Ukraińców 
za opór władzy oraz 6 Ukraiń- 
ców z bronią w ręku. wymierzo- 

ną przeciw policji. 

O godz, 8 wiecz. tłum uliczny 
ruszył pochodem przez miasto 
na ulicę Ruską, gdzie 

zdemolowano budynek 
Tow. „Proświta”, redakcję dzien 
nika ukraińskiego „Diło” i biura 
Tow, ukraińskiego asekuracyjne 
fo „Dnister”. 


Pa ZZA 
Przykre doświ 


ter ai i 


Pójdźmy za przykładem 


Dzień wczorajszy wykazał 
najdobitniej, jak bardzo szwan 
kują środki komunikacyjne w 
Łodzi. Nieprzejrzane tłumy wy 
legły na ulice miasta, zdążając 
na cmentarze, aby oddać hołd 
pamięci swych najdroższych. 
A każdy szedł z wieńcem lub 
wiązanką kwłatów. Tego co 
się działo wczoraj w tramwa- 
jach pióro nie opisze, anl słowo 
RYZ Rozgrywały się w 
nic 

iście dantejskie sceny. 
Szturmem zdobywano miejsca 
nawet na stopniach peronów. 
Tłumy czekały przy przystan- 
kach linij prowadzących na 
cmentarze, 

Dyrekcja K. E, Ł. zrobiła 
wszystko, co mogła aby lu- 
dziom umożliwić dostanie się 
do bram cmentarnych. Urucho 
miono znacznie większą liczbę 
wagonów linij Nr. 3 i Nr. 1, 
wielkie nowe wozy motorowe 
wycofano z innych linij i skie- 
rowano na linje wymienione 
wyżej; na tychże samych li- 
niach uruchomiono wielką ilość 
wagonów przyczepnych kosz- 
tem linij innych; kurs linij Nr. 
6,5. 15 został zmieniony; 
tramwaje te doprowadzano w 
pobliże cmentaray. 

A jednak 
wszystkie te zarządzenia oka- 
zały się niewystarczające, Iu- 
dzie nie mogli się do tramwa- 
iów dostać i odbywali wędrów 
ki na cmentarze pieszo, tak- 
sówki I dorożki tak samo były 
zajęte wszystkie bez wyjątku. 

A przecież można było te- 
mu wszystkiemu zapobiec 
przez to, że tabor tramwajowy 
zostałby powiększony. Niejed- 
nokrotnie już / poruszaliśmy 
sprawę niesłychanego tłoku w 
tramwajach łódzkich, Dyrek- 
cja K. E, Ł. stale tłumaczy się 
tem, że 
remiza przy ulicy Dąbrowskiej 


Jeszcze nie jest gotowa, a za-|10 


mówione wozy jeszcze nie na- 
deszły. Czyżby nle można, 
przyśpieszyć budowy nowej re 
mizy? Od czasu poczynienia 
zamówienia nowych wagonów 
upłynęło już sporo czasu. Czyż 
wk e K. E. Ł. naprawdę nie 
ma wpływu na fabrykę w któ- 
Tej wagony zamówiła, by fa- 
bryka ta dostarczyła wago- 


[nów 


we właściwym czasie? 


-E CH Ó* 
zi nc OWO 


Szczegóły wczorajszych krwawych zajść we Lwowie. 


na policję. 


odniosło ciężkie rany. 

Tłum wtargął do budynku 
„Proświty”, wszedł na pierwsze 
piętro, gdzie mieści się drukar- 
[nia i przez okna powyrzucał u- 
rządzenia drukarni i części skła 
dowe tozebranych maszyn, 

U wylotu ulic. Blacharskiej i 
Ruskiej utworzyły się barykady 
z książek, krzeseł, papierów, czę 
ści maszyn i innych sprzętów. 

+ Następnie tłum wtargnął do 
drukarni „Diła”, gdzie Ukraiń- 
cv zajęci byli praca. Przerażo- 
na introligatorka Michalina Fi- 
lusz wyskoczyła z okna pierw- 
szego plętra na ulice i 

doznała złamania nogi I reki. 

Z lokalu „Dila“ posvpały się 
na ulicę strzały, od których zo- 
stała ranna 34-letnia Zofia Mu- 

zyniec i 23-letni Maurvcy WI 
sznicer z zawodu lakiernik. 

O godz. 9 wieczorem tłum 
udał się na ul, Koścluczki, gdzie 
zdemolowano sklep į biura ko- 
operatywy ukraińskiej „Masło 
sofuz”. Całe urzadzenie koope 
ratywy zostało zniszczone, = 
Sprzęty wyrzucono na ulicę. 

Pod naporem policit tłum po 

zał rozchodzić sie około godz. 
10-ei wieczorem, 

Po tych wypadkach grupa 
Ukraińców. złożona z 60 osób, 
zebrała się w lokalu kooperaty= 
wy ukraińskiej „Centrosojuz* 
przy ul. Zimorowi: 
przy zgaszonem świetle elek- 
trycznem odbyła narade, Na ze 
braniu tem miały zapaść decy= 
zie co do zorganizowania w 
dniu dzisiejszym 

krwawego odwetu. 

Do zakonspirowanego loka 
lu udała się natychmiast auta- 
mi policja, która aresztowała 
wszystkich uczestników zebra 
nia. Pod silnym konwojem spro 
wadzono Ich do aresztu urzędu 
śledczego: 


Nowe wozy, dostarczone na 
Wszystkich Świętych oddały- 
by nieocenioną usługę. 

Ruch pasażerski w Łodzi 
na  linjach tramwajowych 
wzmaga się stale, I trudno $o- 
ble wyobrazić, by największa 
nawet w granicach możliwość 
ilość wozów tramwajowych 
mogła podołać przewiezieniu 
wszystkich ludzi, którzy prag- 
ną jechać miast Iść pieszo. 

Problemat ten z doskona- 
tym stkcesem 

rozwiązała Warszawa 
przez wprowadzenie autobu- 
sów, które kursują po tych uli- 
cach gdzie niema szyn tram- 
wajowych, łącząc najważniej- 
sze ośrodki miasta do których 
prowadzą również linje tram- 
wajowe. 3 

Wydzlał przedsiębiorstw 
miejskich magistratu winienby 
się nad tym projektem poważ- 
nie zastanowić, Mogłoby ko- 
mumikację autobusową turucho 
mić miasto, gdyż jak wiadomo 
umowa z towarzystwem tram- 
wałowem zawarta przez pierw 
szy Magistrat łódzki oddała 
temu towarzystwu monopol 
eksploatacji komunikacyjnej 
wobec czego prywatne przed- 
$iębiorstwa są wykluczone. 

Autobusy powlnnyby posła 
dać typ jednolity, upodobniony 
kolorem chociażby do wazo- 
RED RCT WRAZ r 


Zdarzeniai wypadki 
ubiegłej doby. 

(—) W Pradze emigrant u- 

kralński Tadeusz Pasiuk strze- 
lił z rewolweru do konsula pol- 
skiego Lubaczewskiego. jednak 
chybił. Równocześnie chciał 
benzyna podpalić konsulat. Are 
sztowany oświadozvł. że chciał 
zabić konsula, jako przedstawi 
ciela Polski w rocznice powsta- 
yeah ukraińskiego przed 
atv. 
(~ Sterowiec „Grat Zeppe- 
lin* wylądował po 71-zodzinnej 
podróży w Friedrichshafen. Dr. 
Fekener udzielił prasie sensacyj 
nego wywiadu, w którym 
stwierdził. że „Graf Zeppelin“ 
nie nadaje się do komunikacji pa 
sażerskiej, na użytek której mu 
szą być budowane sterowce co 
tajmniej o 20 klm. szvbsze na 
godzinę i o mocnieiszę: —utvło- 
CC, 


Nr. 261 


Trzydzieści zaniedbanych mogił. 


Nikt się nie mteresuje grobami zmarłych weteranów. 


ło się pare stoczków. reką do- [stwo:oraz na pokrzywdzenie ze 


Trzydzieści mogił wetera- 
nów powstania 1863 roku nali- 
czyliśmy wczoraj na Starym 
Cmentarzu Katolickim. Tych 
męczenników 

wolność Olczvzny 
spoczęło już w ziemi z pośród 
mieszkańców naszego grodu. 
Zapewne czytelnicy nasi © 
wi będą, jak też oicowie nasze 
go grodu pamietaja o tych ubo 
żuchnych mowiłach. krvjących 
szczątki tych twardvch duchów 
których nie zdołał złamać ża- 
den satrapa moskiewski, 
nie zgnębił Svbir, nie zamęczy 
ła katorga. A no. nie szczególny 
wygląd miały wczorai owe mo 
gitki. W latach ubieałvch jakoś 
więcej dbano o przvozdobienie 
tych grobów i sarkofacu sted- 
miu poległych. } 
Widocznie oicowie miasta 
pożałowali „groszy“ 
na doprowadzenie morił do po 
rządku 1 do stanu odpowiednie- 
go w dniu świeta umarłvch, Na 
grobach tych bowiem widzię- 
liśmy zaledwie troche gałazek 
iodłowych, porzuconych bez- 
ładnie. Sarkofag siedmiu poleg- 
tych również podobnie był o- 
zdobiony, a u podnóża dopala- 


brych ludzi postawionvch 
nego kwiatka. ani iednej è 
cy, żadnej ozdobv. Mogiły tych 
weteranów, którzy w Łodzi ro 
dzin nie pozostawili. nie mają 
nawet 
tablic z nazwiskiem. 
Obecne na cmentarzu wdo- 
wy po ostatnio pochowanych 
weteranach gorzko skarżyły 
się na podobne c le niedba|- 


Dzień orgij samocho 


Bójka w t 


Łódź, 2 listopada. W kronice 
miejskiego pogotowia ratunko- 
wego zanotowano następujące 


Wa, i: 

a ulicy Konstantynowskiej w 

katastrolie samochodowej odnio 

sła szereg ran głowy 30-letnia 
Janina Malinowska, 

żona pracownika firmy , 

mens", zamieszkała przy ul 

giellońskiej 14, Karetką pogoto- 

wia Malinowską przewieziono 


do domu, 
... 


W bójce przy ulicy Gołębiej 
na Bałutach odneśli rany: 29-let 
ROZA 


Bagnetem w pierś robotnika. 


Taiemniczy napad za cmentarzem. 


Łódź, 2 listopada, — W dniu 
wczorajszym około godziny 10 
wieczorem w polu za cmenta- 
rzem katolickim w Chojnach roz 
legł się krótki przeraźliwy 
krzyk, a następie głuche jęki, — 
Przechodnie rzucili się w kierun 
ku miejsca, skąd dochodziły 
krzyki, Niebawem znaleziono 
bez zmysłów mężczyznę 

z głęboką raną 
piersi, Nieznajomy dawał słabe 
oznaki życia, 

Przeniesiono go do tramwaju 


linji nr. 11, poczem przewiezio- 


nów tramwajowych, tak, jak 
to ma miejscy w Warszawie. 
Ceny przejazdu również dosto 
sowaneby zostały do cen bile- 
tów tramwajowych. Nie ulega 
kwestfi, że autobusy takie cie- 
szyłyby się wielką frekwencją, 
nie szkodząc bynajmniej frek- 
wencji tramwajów. 

Na linji Nr. 3 kursuje nowiu 
teńki wagon, posiadający na 
dachu 


a 
Dwa kongresy socjalistyczne 


no do lcznicy Kasy Chorych. Po 
nałożeniu prowizorycznego opa- 
trunku ciężko rannego przewie- 
ziono do szpitala miejskiego 
przy ulicy Drewnowskiej, 

Rannym okazał się 29-letni 

Leon Lis, 
robotnik, zamieszkały przy uli- 
cy Dąbrowskiej 7, 

Lis jak się okazało został na- 
padnięty przez nieznanych mu 
osobników, z których jeden u- 
re go bagnetem w pierś. 

Zbi 


Ti 


arszawy. 


ych sprawców poszuku 


MAJACI 


je po 


adczenie wczorajszego dnia. 


TANIE TEOR 


wentylatory, 
Wartoby było wprowadzić 
wentylatory takie również w 
tych nowych wagonach, które 
już wcześniej kursować zaczę 
ly. Brak powietrza w przepel- 
nionych wagonach to jeszcze 
jedna z wielu  dokuczliwości 
trapiących publiczność korzy- 
s cą 2 komunikacji tramwa- 
jowej. 
K. 


w Dąbrowie Górniczej i w Katowicach, 


Dąbrowa Górnicza, 2 listopa- 
da, Na rozpoczęty tu kongres P, 
P, S, przybyło ogółem 247 dele- 
gatów, reprezentujących 18 o- 
kręgów. Okręg warszawski wy- 
słał 16 delegatów, Klub sejmo- 
wy P. P, S. w komplecie za wy- 
jątkiem marszałka Daszyńskie- 
go i 5 secesjonistów, 

Z zagranicy przybyli przed- 
stawiciele socjaldemokracji au- 
strjackiej (dr, Adler), czeskiej 
(Prokesz), niemieckiej, litew- 
skiej (Paplauskas), łotewskiej 
(Ulpe), gdańskiej ( cop) I nie- 
mieckich socjalistów z Czecho- 
słowacji Pohl). 

Poza tem na kogres dopusz- 
czono większą ilość osób 

w charakterze gości, 
tak, że ogółem przybyło do Dą- 
browy około 2 tys, osób, 

Otwarcie zjazdu poprzedziło 
otwarcie Domu Ludowego. O- 
brady kongresu otworzył poseł 
Diamand jako prezs rady naczel 
nej P. P, S. Przewodniczącym 
wybrany został poseł Żuławski. 

Odczytano listy senjora socja- 
listów polskich Limanowskiego 


i marszałka Daszyńskiego. 

Nastąpiły przemówienia powi 
talne przedstawicieli zagranicz- 
nych z których wrażenie wywar 
ła mowa Wii 2-ej między 
narodówki Adlera. 

Referat polityczny wygłosił 
poseł Barlicki, wypowiadając się 
za ostrą opozycją wobec rządu. 
Jutrzejsze obrady kongresu to- 
czyć się będą 

w Sosnowcu, 

Katowice, 2/X1. Równocześnie 
z kongresem PPS. odbywa się w 
Katowicach kongres Frakcji re- 
wolucyjnej, 

Przyśpieszone na życzenie mi 
nistra Moraczewskiego o jeden 
dzień obrady kongresu zagaił po 
seł na sejm śląski Biniszkiewicz. 

Prezesem honorowym wybra- 
ny został min. Moraczewski, któ 
ry wygłosił następnie dłuższą 
mowę o zakulisowych przyczy- 
nach opozycji C. K. W, wobec 
rządu Marszałka Piłsudskiego. 
Następnie przemawiał poseł Ja- 
worowski, Przewodnictwo kon- 
gresu objął p. Roźnowski p War 
szawy, 


Skok z III piętra na bruk podwórza. 
Cicha tragedja robotnicy. 


Łódź, 2. 11. W dniu wczo- 
rajszym mieszkańcy domu 
przy ulicy Brzezińskiej 84 by- 
li świadkami cichej tragedii 
ludzkiej. 

W domu tym zamieszkiwa- 
ła przy rodzicach 17-letnia ro- 
botnica Stanisława Żelakówna 

Wczoraj około godziny 10 
wieczorem dziewczyna ta zdra 
dzając przez dzień cały 

dziwne zdenerwowanie, 
otworzyła okno i z wysokości 


II. pletra skoczyła na bruk po 
dsher 


Nieszczęśliwa dziewczyna 
uległa. wewnętrznemu krwoto- 
kowi, tudzież złamaniu lewej 
nogi. 

Zawezwany lekarz miejskie 
go pogotowia ratunkowego po 
nałożeniu opatrunku odwiózł 
Żelakównę 

w stanie beznadziejnym 
do szpitala miejskiego przy uli 
cy Drewnowskiej. 

Przyczyny tragicznego kro 


ku młodej dziewczyny dotąd 
U 


nie ustalono. 


zapomogi 


i {strony funduszu emervtur gdvż 


od roku 1919 odieto niektórym 
zupełnie. Jest t 
rzęcz niedopuszczalna; aby me 
ród odwracał sie od rodzit 


jtvch, którzy za iero wolność ży 


cie swe kładli i żeby skapi? za: 
siłków wdowom, pieleeniarkom 
i nieraz żywicielkom 

zniedołężniałvch staruszków. 


—x— 


dowych. 


ancbudzie. : 


ni Adam Przysiecki, zamieszka 
ły przy ulicy Gołębiej 8, 21-letn 
Bolesta Kramarczyk (Wilcza 
nr, 7), 41-letni Walenty Antczak 
(Gołębia 4), 18-letni Jan Osen: 
dowski (Gołębia 6) i 63-letni Jó 
zeí Przysiecki, zwmieszkały przy 
uli. Gołębiej 8. Lekarz pogotos 
wia udzielił im pomocy. 
... 

W niecieszącej się dobrą opi 
nją sali tańca przy ulicy Połud. 
niowej 10, zostali pobici prze: 
„tancerzy” 49-letni 

Dawid Frydwald, 
nauczyciel tańca i żona jego 38. 
letnia Matka Frydwald. 

Zawezwany lekarz pogotowia 
ratunkowego udzielił im pomoc! 
Sprawców bójki aresztowała pí 
licja. 

... 

Przy zbiegu ulic Potrkowskie 
i Moniuszki wyskakując z tram- 
waju uległ zwichnięciu lewej ng 
gi 24-letni 

Lejb Welcman, 
drukarz, zamieszkały w Kaliszu 
Lekarz pogotowia ratunkowegć 
po udzieleniu pomocy odwiózł 
alenna do szpitala przy zbior 
ni Miejskiej, 

... 
Na ulicy Przejazd przejecha. 
ny został przez samochód 
artysta dramatyczny, 
43-letni Alksander Orlewicz, za 
mieszkały przy vicy Zielonej 12 
Orlewicz odnićf ogólne pottu 
czenie ciała. Lekarz pogotowia 
ratunkowego udzielił mu pomo: 
cy w lokalu III komisarjatu po 
licji, : x 
+... 

Na ulicy Młynarskiej upadł na 
szkło Seletni Chaim Impert, zas 
mieszkały przy ulicy Brzeziń. 
skiej 21, ulegając okaleczenit 
twarzy. Lekarz pogotowia po we 
dzieleniu pomocy pozostawił gç 
na miejscu. 

... h 

Na ulicy Wawelskiej 42-letn 
Stanisław Lewandowski (Wa: 
welska 8) uderzony tępem narzę 
dziem odniósł złamanie 

prawefo obojczyka 
i potłuczeniu twarzy. Karetką 
pogotowia przewieziono go do 


szpitala, 
... 


Przy zbiegu ulic Kilińskiego | 
Kamiennej najechany przez sw 
mochód uległ ogólnym potłucze 
niom ciała 14-letni Dawid Jasiń. 
ski, zamieszkały we wsi Zago 
rzew pod Łodzią. Lekarz pogo. 
lowia po udzieleniu pomocy 
przewiózł nieszczęśliwego chłop , 
ca w stanie bardzo ciężkim do 
szpitala Anny = Marji, 

... . 

Helena Pastusińska, 
zamieszkała przy ulicy Kon- 
stantynowskiej 48,  uprzy= 
krzywszy sobłe życie, napiła 
się większej ilości kwasu sol- 
nego. Zawczwany lekarz pogo- 
towia Kasy Chorych po prze- 
płókaniu desperatce żołądka 
przewiózł ją w stanie ciężkim 
do szpitala w Radogoszczu. 

UMM GC 

W sprawie tragicznego wy 
padku tramwajowego. który 
wydarzył się wczoraj na szo- 
sie Pabianickiej, gdzie ofiarą 
padł Jerzy Felsz, zamieszkały 
w Pabjanicach przy ulicy Zam 
kowej 38. dowiadujemy się nə 
stępujących szczegółów. 

Felsz usiłował 

przebiec przez tor. 
myśląc, że zdąży tego doko- 
nać, zanim nadjedzie, zdążają- 
cy ze zmaczną szybkością od 
strony Pabjanic tramwaj. Nie- 
stety, potknał się 1 dostał się 
pod koła. Motorniczy czynił 
wszýstko, co było w jego mo- 
cy, by tramwaj zahamować, 
było inż jednak zapóźno. Zma- 
sakrowany przez koła czło- 
wiek już nie żył. 

Zawezwany lekarz pogoto« 
wia Kasy Chorych stwierdził 
już tylko zgon. 

Zwłoki zabezpieczono ni 
miejscu dô zejścia władz sądo 
wo-śledczych. 
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Z wierzeń ludowych 


0 DNIU ZADUSZNYM. 


Pamięć o zmartvch była 

wybitną cecha d i a 

Słowian. Kron 

mar, pi 

że za czasów oddawano 

cześć ł im przy drzi ch, w 
ach i nad źródłami. przyno= 

c pokarmy, abv dusze zmar- 

iały przez to wleczny od 
poczynek. 

Sute stypy 

po pozrzebach były powszech 
nym zwyczajem Lechitów. Dłu 
gosz, powtarzając a starej 
tradycji Polan, opisuie stypę, 
wyprawioną przez księcia Po- 
piela, 

Ksiądz Żera w swoiej „Sil- 
va rerum“ z połowy 18 wieku, 
powiada, że lud podlaski na sty 
py Í obiady żałobne zaprasza 
mnóstwo ubogich, zastawiając 
stołv suto i 

obdarzałac dziadów 
hojnie, aby modlili sie za dusze 
zmarłych. 

Wogóle na Mazowszu i Pod 
lasiu lud już w dniu Wszystkich 
Świętych składał dużo podar- 
ków swemu plebanowi. zosta- 
wiając je za ołtarzem, a miano- | 
wicie płody gospodarstwa 

sery, koguty, prosieta i t. d. 

w dzień Zaduszny, 
ą sie pod kościołem i na 
cmentarzu rzesze żebraków, 
dla których każdv przvnosi pie 
rogi, chleby i Inne podarki i 
składa grosze dla biednych na 
talerz, podstawłonv w środku 
kościoła na katafalku. 

Lud wiejski wierzv. iż wśród | 
nocy. poprzedzającej dzień 
foszny, powstaje w kościele 
wielka fasność i 

wszystkie duszyczki 
modlą się przed wielkim ołta- 
rzem. 


Zamiast stanąć na miejscu zbiórki 


przebudzony żołnierz rzucił się na bruk 
dziedzińca. 


Ze Złoczowa donoszą nam 

o niezwykle zagadkow VM wy* 
padku, który wydarzył się 
w koszarach 52 p. p. 

W jednej z kompanii odbywał 

służbę wojskowa izraelita, nie- 

jaki Lewi Kwaśniewski. który 

od czasu do czasu okazywał ob 

jawy anormalne, Onegdaj w no 

cv zarządzono w pułku alarm. 

Wszyscy współtowarzysze 


XX: 


Trup między trybami maszyny. 


Tragiczna śmi 


Z Sosnowca donosza? 

W ubiegła niedziele na sor- 
towni kopalni Parvż zdarzył się 
wysoce tragiczny wypadek, w 
następstwie którego zginął stra 
szną śmiercia 26-letni robotnik 
Izydor Lech, zamieszkały na 
Ksawerze. 

Lech, przechodzac obok je- 
dnezo ze ślimaków sortowni z 
niewiadomej przyczvny został 
chwycony przez pas pociąco- 
wy i wciązniety miedzv tryby 


HENRYK FALK. 


Wiasny samorhód. 


Dlaczego nie wejść zresztą?.. 

czywiście jest rzeczą przykrą 
obejrzeć tyle cudownych samo- 
chodów, a potem być zmuszoną 
wrócić do domu wagonem ko- 
lejki podziemnej. Blaski oślepia- 
jąc... urok zbytku.. Wchodzi, 

Harmonijnie zastawiony samo 
chodami Grand - Palais przyj- 
muje małą panią Lancelot tak, 
jakgdyby istotnie miała zamiar 

oinformować się dla siebie, — 
Prawda; że postarała się być pię 
kną dla niego. Genowefa Lance- 
lot wystroiła się w to, co miała 
najlepszego: płaszcz z kołnie- 
rzem z nurków, najnowszą suk- 
nię, wszystko, aby zwiedzić sa- 
lon automobilowy. 

Przesuwa się pomiędzy stols- 

ami. Co za nieszczęście "mieć 
męża, choćby zacnego nawet, 
pracowitego, ale bez polotu, bez 
pomysłowości! P, Lancelot, fa- 
brykant mebli giętych, znany 
jest w kraju, a nawet zagranicą 
ma wcale znaczne dochody. 
A jednak nieprędko jeszcze, w 
każdym razie nie w tym roku, 
będzie mógł ofiarować Genow 
fie śliczny kabrjolecik, do jakie- 


Z. Glogier opowiada w swym 
„Roku Polskim“ nastebującą le 
gende ludowa: Pewna kobieta, 
która dużo płakała za zmarłą 
córką pragnąc ja ujrzeć w dzień 
Zaduszny, fozostała na noc w 
kościele, Przed północa poczęły 


gromadzić się duszvczki ł przy 

była jej córka. A miała ona w 

ręku wielki dzban. który uka- 

zała matce. mówiac. że są w 

nim zebrane wszystkie łzy, ja- 

kie wylała płaczac po córce. 
— 


H O" 


Pomnik Niepodległości w Pabjanicach. 


Poświęcenie kamienia węgielnego odbędzie się 


Z Pabjanie donoszą: 

Pabjanice chcąc godnie ucz | 
cić 10-lecie wolności postano- | 
wiły wybudować pomnik nie- 
podległości. 

Komitet budowy pomnika, 
pod przewodnictwem starosty 


Ludzie chorzy 


na brak czasu. 


| Łodzi. 


11-go hlstopada. 


łaskiego p. Wola 
iuż wstępne prace. 

Budowę pomnika powierzo- 
no artyście -rzeźbiarzowi p. 
Mieczysławowi Lubelskiemu z 


ią rozpoczął 


Pomnik będzie symbolizo= 


Rozwój techniczny—przekleńsiwem człowieka. 


Amerykanin jest niewolnikiem maszyny. 


Nowy Jork , w październiku. 
Zaraz, gdy się wychodzi na 
dworzec pensylwański nozdrza 
atakuje 
niemiły zapach, 

W stolicy amerykańskiej jest 
bowiem bardzo duszno, Setki u- 
lie zasłoniętych jest gd słońca 
przez ogromne gmachy o 20, 30 
a nawet przeszło 50 piętrach. 
Panuje więc stale zaduch, a w 
dodatku psują powietrze zatru- 
te gazy unoszące się 

z miljonów aut. 

Odrazu więc przestaje się za- 
zdrościć Amerykanom, którzy 
muszą wciągać w swe płuca tyle 
odoru i trucizny, Jankesi wpraw 
dzie czują, że oddychają niezbyt 
swobodnie, ale nie zwracają u- 
wagi 

na taką „bagatelę”, 

Zresztą nie mają czasu na za- 
stanawianie się nad tem, Miesz- 
kańcy Nowego Jorku są w wie- 
cznej gonitwie, zawsze dokądś 
pędzą, Leci się do fabryki, skle- 
pw urzędu z największym impe- 
tem, starz i młodzi mężczyźni, 
kobiety i dzieci — 


Kwaśniewskiego wvbieeli,  ze- 
brawszy się. w pośpiechu, na 
dziedziniec, a jedyny Kwaśniew 
ski prawdopodobnie w brzystę 
ple chwiloweco. 
zaćmienia umysłowego 

pod wpływem alarmu w bieliź- 
nie wyskoczył przez okho na 
bruk dziedzińca, odniósł ciężkie 
kontuzje I tego samego dnia je- 
szcze zmarł. 


erć robotnika. 


maszyny. Rozległ sie 
przeraźliwy krzyk 
i natychmiast wstrzymano ruch 
maszyny. Niestety. o iakimkol 
wiek ratunku nie mooto uż być 
mowy. gdyż z trvbów maszyny 
wydobyto zmiażdżone zupełnie 
ciało nieszczęśliwego robotnika 
Zwłoki przewieziono do ko- 
stnicy. Zmarły traciczną śmier 
cią Lech osieroćił żone i 2 ma- 
tych dzieci. 


—— 


nikt nie ma nigdy czasu. 

Krewni i przyjaciele nie wi- 
dują się ze sobą całemi miesią- 
cami. Rodziny stają się sobie ob 
ce, bo niema czasu na spotyka- 
, bo trzeba ciągle się śpie- 

szyć, Jest to okropne przekleń- 
stwo, na które niema lekarstwa. 
Rozwój techniczny, produk- 


cja masowa I zaciekła konkuren- |cała rod. 


cja — oto są 
złe duchy, 


które bezustannie gonią nie- 
szczęsnego nowojorczanina, — 


Ambicja, zbytek i rozkosz są po W, WY tku. 


mocnikami w tej gonitwie, W do 
datku natłok ciżby płynącej jak 
fala w każdym kierunku i ol- 
brzymie przestrzenie — to wszy 
słko powoduje ową szaleńczą 


bieganinę, która nie daje wy- |; 


tchnienia, 
Wszystko 
maszyna. Wygląda na to, że 
człowiek, który sam stworzył 
maszynę, jest obecnie przez nią 


ędzi 


szybko, jak | fy 


To też trzeba się porządnie 
ieszyć, trzeba tak biec i pẹ- 

zić, że ledwie jest czas na zła 
panie tchu. 

Taki jest New York. Istnie- 
ją tam liczne i kosztowne roz- 
rywki. Pięć dolarów z 
sło w t ji 
malną, j y w: 
a, trzeba „yydatko- 
wać pokaźną sumę. A wydaje 
się tam bardzo lekko. Każdy 
chce „pokazać drugiemu, 

nie byle kim, 
en prześciga drugiego 
gólnie wyści- 
gi te odbyw się w świecie 
kobiecym, gdzie szastanie pie- 
niędzmi należy do dobrego to- 
nu. Rezultat jest taki: ji 
i yko lecz prow 

dnie, uchodzi: 

knerę i każdy tobą poga 
Jeżeli zaś wspinasz się, 
zględem  wystawnego 
życia, wysoko, żyjesz nad stan 
to luka w budżecie ciągle ro- 


opanowany i prześcignięty. Mie- | śnie 1 następuje krach,.. 


szkaniec Nowego Jorku musi 

iść szybko, działać rączo i pra- 

cować pośpiesznie, gdyż inaczej 

wyruguje go ta sama maszyna, 
którą stworzył. 


Mężowię, żony i dzieci sta 
ją się 
sobie obce. 
Cały dzień się pracuje, do do- 
mu przychodzi się na chwilę, 


Niema tu miejsca dla powol- jada się na jednej nodze i za- 


nych i ciężkich. Niema przywi- 


raz znowu się ucieka; rodzice 


lejów, niema arystokracji i tra-|w jedną stronę, dzieci w dru- 


dycji. Kto nle może wać z prą | gą. 


dem, idzie na dno i kogut nad 
nim nie zapieje. Nowojorczanin 


Gdy się wraca do domu 
wieczorem 
jest już późno, 


jest wyrafinowany, jest człowiez |. trzebae wszak trochę msnać, 


klem 
skiego fuż doświadczył wsżyciwi 
wszystko przeżył, Musi być szyb 


ki, dzielny, sprytny i doświad- | pra 


czony, fdyż w przeciwnym razie 
niema dla niego miejsca w gigan 


Slikomiefskim, który wszyjto na futro 


trzeba znowu. 
wstać wcześnie, by zdążyć na 
„elevator“ — na tramwaj do 
y. Ten tryb życia rozdzie- 
la także męża od żony. 


Mąż pracuje przez cały dzień 


tycznej stolicy światowej, gdzie |w fabryce lub w handlu. liczy i 
wszystko doszło do najwyższego | rąchuje, troszczy sie i zastana- 
stopnia rozwoju, A gdy tak cięż- | wia, Do domu przychodzi zmę- 


ko pracuje, musi mieć 

przyjemności, a przeto płaci 
żdą cenę 

za odrobinę „pleasure”, 


Ale jak dojść do tej rozko- 


trochę |- 


zony, złamany. żadny odpo- 
czynku. Tymczasem żona chce 
by się zaraz przebrał i poszedł 
do teatru lub do jakiegoś klubu 
nocnego. Ona jest wypoczęta, 


Szy? Jest to dla niego wielkie |czeka catv dzień na wieczór. by 


zagadnienie. 
miejsca pracy do domu trzeba 
stracić godzinę lub więcej. Je- 
dzenie i przebleranie się także 
trochę trwają, a potem dopie- 


By: pojechać z |się troche rozerwać. A edy obo 


małżonków wychodza razem 
ale ziewa. podczas gdy 

st w najlepszvm humo- 

rze, żądna zabawv i wrażeń. 


ro trzeba udać się do Down- |Żona nie rozumie meża. uważa 


Town, gdzie znajdują się głów 


go za zblazowanego. a on bie- 


ne teatry I Inne zabawy. A porze jej za złe. że nie wchodzi w 


rozrywce trzeba znowu jechać |iego położenie. 


Prowadzi to 


do domu, to wszystko zaś po- |do nieporozumień. niesnasek, a 


chłania 
mnóstwo godzin. 


niekiedv i do rozwodu. 
„Atmosfera domowa?“ 


e |le ich jest? 


Ż o tem wie? To nie iest rze 
do nowojorczanina. O spo- 
życiu obiadu lub kolacii w do- 
mu, w kole domowem także na 
si przyjaciele nowoiorscy nie 
mają pojęcia. Natomiast zdumie 
iczona ilość 
ji. Wiecie dlaczego ty 
Ponieważ lepiej 
wstąpić do knaibv i przegryźć 
coś naprędce. niżeli tracić dro- 
gi czas na jazde do domu. 
Wszystko tu iest zmechani- 
zowane, a to sie nowoiorczani- 
nowi podoba; dumnv iest, że tyl 


ko w jego mieście Istnieje coś | ki 


podobnego. W rezultacie jednak 
on sam staje sie niewolnikiem 
owych wynalazków  technicz- 
nvch. Użala e z każdym 
rokiem coraz wiecei rak robo- 
czych zostaje wypartych przez 
v. Mimo to ws ko 
sprobujcie powiedzieć mieszkań 
cowi New Yorku: porzuć to mia 
sto kołowacizny. bieganiny, hul 
tajstwa i nerwowego napięcia I 
przybądź do naszego kraju — 
usłvszycie odpowiedź: za żad- 
ne skarby świata! 
Z Z ZZ 


ZGON WIELKIEGO PRZYJA- 
CIELA POLSKI. 


amerykański sekretarz 
stanu spraw zagranicznych 
Lansing, który od roku 1915 
do 1920 kierował wspólnie z 
prezydentem Wilsonem polity- 
ką zagraniczną Stanów Zjėdno 
czonych i był współautorem 
słynnych „14 punktów Wilso- 


Były 


zmarł onegdaj w Waszyng 
tonie, przeżywszy lat 64. 


wać ideę legjonową I będzie po 
traktowany figuralnie. Pierw- 
sze w Pabjanicach dzieło sztu- 
ki stanie na skwerze przy ko: 
ściele św. Mateusza, które to 
miejsce posiada cenne tło w po 
staci stylowego budynku koś 
cioła. 

P. Lubelski opracowuje obe 
cnie trzy projekty pomnika, 
które przed 11 listopada zosta- 
ną przedłożone komisji būdo- 
wy. W skład tejże wchodzą 
dyr, Broniatowski wiceprezes 
Rady Miejskiej Papiewski I 
wiceprzewodniczący komitetu 
p. Staszewski, 

Poświęcenie kamienia wę- 
gielnego pod budowę Pomnik 
odbędzie się 

w dniu 11 listopada. 


— 


Po lustracji gospo- 
darki miejskiej, 
Tarapaty ojców 


Pabjanic. 


Z Pabjanie donoszą: 

Na skutek zaleceń władz nad 
zorczych rada miejska m. Pa- 
bjanic czyni starania w klerun 
u 

stworzenia większości. 

Ostatnio odbywały się spe- 
cjalne konferencje zmierzające 
do rozszerzenia obecnej więk= 
szości centro-prawej. W wy- 
padku gdy się koncepcja ta 
uda rada miejska na najbliż- 
szem posiedzeniu uchwal] vo- 
tum zaufania  magistratowi, 
konwercię pożyczek oraz usta 
li pobory członków magistratu 

Przed tem posiedzeniem pre 
zydjum rady miejskiej złoży 
Urzędowi Wojewódzk. spra- 
Noże o utworzeniu więk- 
szości. 

oba rady miejskie] 
spodziewane jest w przyszłym 
tygodniu. 


świątynia Melpo- 
meny w.Pabjaniçach 
P. Gallus dyrekto- 
rem nowego teatru, 


Z Pabjanic donoszą; 

W dniu wczorajszym w Pa- 
bianicach odbyło: się uroczy= 
ste otwarcie nowega yi 

Teatru Popularnego; 

Teatr pozostający pod kie- 
rownictwem p. Władysława 
Gallusa dał na pierwszy ogleń 
komedję Przybylskiego p. t. 
„Wesele Fonsia*, Premiera od 
była się przy wypełnionej wi- 
downi. 


TEETNEJZWCEZ 
Dr. H. LUBICZ 


ulica Cexletnlana 43, tel. 41-32, , 
Sneclafista chorób skórnych. wenes 
rvcznych 1 moczonłciowych. Naświe 

tlanie si kwarcowa. 
Dla pań od 3—5 oddziel. poczekalnia 
Przyimułe od godz. 8—10 I od 5—8. 


E ma prawo każda młoda I pię- 
a kobieta, należąca do elegan 
chiego świata. 

Ile. to razy namawiała go do 
nabrania odrobiny odwagi — ol 
takiej odrobiny; Można nabyć 
auto na kredyt, tak jak robią ich 
liczni znajomi. A mimo to Jóró- 
me Lancelot nie daje się namó- 
wić: wie aż nadto dobrze, jakie 
koszta pociąga za sobą utrzyma 
nie samochodu. Pragnie przede- 
wszystkiem powiększyć jeszcze 
swój majątek, a potem chętnie 
dogodzi Genowefie... 

«Potem! potem!” Mała pani 
Lancelot, olśniona mieniącemi 
się lustrami karoseryi, przypo” 
mina sobie z irytacją rozmowę, 
która odbyła się dziś — nie wie 
po raz GE „., Szepcze na 
głos: Potem potem! — wzrusza 
jąc ramionami... „Potem” — cze 
ka się — nic się nie dzieje — ży- 
cie przechodzi — i nic nie po- 
wetuje straconej przyjemności. 

O! oczywiście! Gdyby była po 
dobna do innych kobiet, miała- 
by swój samochód i ona także, |s 
Opowiada się mężowi, że sko- 
rzystało się „nadzwyczajnej oka 
|". Jakaś przyjaciółka, wyjeż- 
ając, odstąpiła swoje auto... 

W potrzebie można nawet za- 
poznać męża z „przyjaciółką 
PAAK samochodu. — 
Zawsze znaleść można wsnólni- 


czki, 
mężczyzny. 


Glo” m myśli, które przycho-|lci: ,. 


dzą młodej i pięknej kobiecie, 


uczciwego charakteru w Salonie |riźne, jak i nieocze 
się nie |nowefa słyszała nieraz o miłości 


automobilowym, kied 


ma własnego samochodu... na 
Praw- |rzyłą temu, ale teraz staje się 
mnie sceptyczna, 


— Ładne wykonanie! 
da, proszę pani? 


gdy chodzi o oszukanie |du. 


T dodaje, „uśmiechając się z ko 

„Dzięki mnie"... 

Są to SZCZ równie y 
iwane, Ge- 


ierwsze wejrzenie. Nie wie- 


bowiem nie- 


Genowefa drgnęła zlekka. — |znejomy dotąd młody człowiek 


Odwraca się, — 
człowiek, 
ny, grzecznie uchyla kapelusza, 

— Pani wybacz: 
civ minut przygląda się pani te- 
mu samochodowi. 
że podobał się pani... 


Piękny, młody |zaczyna nagle wywierać na niej 
bardzo dobrze ubra- | zdumiewając wrażenie... 

Po chwili milczenia odpowiada, 
w» Ale od pię- | przyjemnie zmieszana. 


— Proszę nie przypuszczać, 


Sądzę więc, |widząc mnie tutaj samą, że ko- 
rzystam z zupełnej 


swobody... 


W istocie, Genowefa, nawpół |Zależę od męża, proszę pana... 


rozr arzona, .nawpół zachwyco- 


— O, pani! Z mężem wszy- 


na, stała w ekstazie przed ka- |stko robić można... 


brjoletem fiołkowo - szarym. 


Odpowiada, bo pomiędzy a- |kobieta chce...“ 
dawało się tak aktualne. 
np, znalazł się młody człowiek, 


matoiam! rozmowa nawiązuje 
się szybko w Salonie: 


przysłowie: „Co 
nigdy nie wy- 
Oto 


Dawne 


— Przyznaję, że jest śliczny..|który zna ją od dziesięciu mi- 
— Nie dość piękny jeszcze dla | nut dopiero i gotów byłby zro- 


pani. 


Wydaje się zażerowany wła- |po dziesięciu 


bić dla niej to, czego Jóróme, 


latach małżeń- 


śmiałością. Zaczerwienił się |stwa zrobić dla niej nie chce... 


zleki ska. Jest bardzo miły. Geno- 


wela sca się i odpowiada: |by!... 


Ach! ten Jóróme zasługiwał- 


Genowefa, opanowuje 


— Ogromnie uprzejmie z pań- |się Czuje, że byłoby niebez- 


skiej strony... Dziękuję. 
— Wyraz szczerej prawdy — 
Bylebv dla mnie wielką radoś- 


piecznie przedłużać rozmowę. 


Tłumaczy się: 
— Przepraszam pana, ale 


cią widzieć panią zainstalowaną |pójdę trochę spocząć w bu- 
pzy kierownicy tego samocho- | fecie, 


— Czy pozwoli mi pani to- 
warzyszyć sobie... zapropono- 
wać kieliszek portweinu? Po- 
rozmawialibyśmy © samocho 
dzie pani? 

Genowefie, wzruszonej, u- 
daje się uśmiech: 

— O „moim“ samochodzie? 
Ależ, proszę pana! Niech pan 
nie używa tego określenia! 

— Dlaczego? zależy tylko 
od pani... Wejdźmy do stoiska, 
obejrzeć go zbliska.,. 

— Po co? — 

— Jestem pewny, Że uda 
mi się namówić panią... zechce 
pani wejść, proszę... 

Młody człowiek wita stę z 
zarządzającym stoiska, ściska- 
iąc mu rękę. 

— Zechce pan wytłumaczyć 
pani szczegóły... tego oto wo- 
zu? — 

— Ależ owszem, chętnie— 

Dyrektor udziela szczegó- 
łów technicznych. Otwiera sa- 
mochód, objaśnia jego precy- 
zyjny mechanizm, chwali karo 
serję. 

— Zechce panl zająć mlejs 
ce u kierownicy. Będzie się pa 
ni czuła jak w najwygodniej- 
szym fotelu. 

Genowefa oprzeć się nie 
może pokusie spełnienia swe- 
go sennego marzenia. Z powa- 
za osoby. kompetentnej mówi: 


— O, wyśmienicie, wyśmie 
nicie! 

Z dumą konstatuje, że podzi 
wiają ją tłumy. Wychodzi z 
auta, mówiąc: ` 

— Jest się jak u siebie. — 

— A więc? — uśmiecha się 
po kuplecku dyrektor, patrząc 
na młodego człowieka, — Ob- 
stalunek? — 4 

— To zależy już tylko od 
pani! — odpowiada tamten. 

Serce Genowefy bije przy- 
śpieszonem tętnem.. Czuję ża= 
wrót głowy... Czyżby.. Czyże 
by popełnić to szaleństwo?... 

Młody człowiek kłania się, 
dodając miłym głosem: 

— Zresztą, proszę pani, 
wszelkie ułatwienia spłaty... 
Oto bilet mój, jestem agentem 
bezpośrednim... Zapewniam pa 
nią, że się zgodzimy... 

Genowefa przymknęła oczy. 
Ma wrażenie. że się zapadnie. 
Opanowanie się... „Machinalnie 
bierze kartę przedstawiciela 1 
znajduje dość siły, aby szep- 
nąć: „Namyślę się* — I ucieka 

Młody człowiek patrzy 
wślad za nią i, zwracając się 
do dyrektora mówi: 

— Jeszcze jedna, która nie 
wie, czego chce! Byłem jednak 
pewny. żem ją złapał! — 

Tłum. L. M. 
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=  Poboczne zarobki 


sekretarza związku inwalidów. 
Odkrycie rozklejacza afiszów. 


Lzerep, pszczele, Duly 


znaleziono w podzie 


Z Sosnowca donosza: 
W styczniu 1924 roku na ów 
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i zbitwiałą marynarkę 


mnej zalanej kopalni. 


Obecny zarząd kopalni Mars 
należącej do T-wa „Saturn“ od- 


Nr. 261 


Zamach rewolwerowy 


na dozorcę 


więziennego. 


Zemsta wypuszcżonych na wolność 
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sekretarza pełnił w Związku In |na 16 miesięcy wiezienia. w podziemiach załanel kopalni. | —X— okoliczności świadcza, iż niema M YOKO WIANOSNACH TEAMÓ ny. 
walidów funkcje klerownika biu — ści przy ul. Ziemiałkowskiero eh 
ra rozklejęń I przyjmował na- | KRATECZKI. 14, gdzie mieszka wraz z żoną | niós 
leżne Związkowi wołvwy pie- 5 A á f A 5 I dwoiwiem dzieci. j ed 
niężne, na które wystawiał po- a i Qdy znalazł sie w klatce AN 
kwitowania z niewłaściwych schodowej naraz wtarenęło za pa 
kwitarjuszów, wycofanych już nim dwóch młodzieńców: jeden *K 
z użycia, lub też wvdawał z . lat około 20, wzrostu średniego, by 1 
Nowo A Arnica RE ubrany w popielaty kaszkiet i był 
towańia na cała sume na grzbie takiego koloru wierzchnią 0- 
cie zn tego kwitariuszą wypl- Gdzie się podziała stuzłotówka? dzież, drugi wzrostu niskiego o | dd 
sywa! * + m ani ; s oclągłej twarzv. bez zarostu, 
Niema chyba na świecie nie-|szem: drzwi dla nich zawsze|raz początku przemyśliwali nad | chnieńia bęc ją w głowę. Wrzask |P! za isku 
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nica płynęła do kieszeni Szare. |jäka przypada w udziale t. zw.|forsa w dom, pardon, przepra- |li I myśleli, aż wymyślili, tacie kobiecina została, Zaskar= arni" ddall Ats 7 4 
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potwierdziło w zuneľności o- |Piera się ich i stara się trzymać Ę Pewnego dnia ze stołu w jadal| Sprawa sądowa wykazała | cudem oba strzały były niecel- A wo. 
skarżenie Szarego przez zarząd |94 nich jak najbardziej zdaleka, ZAMOŻNA RODZINA, ni zniknęło 100 złotych, pozo- | przecież bezpodstawność czynio ne, Jedna kula brzeszła dozorcy puja 
Zwiazku Inwalidów 1 wykaza- |Bo to taki biedny krewniak za-| państwo Michcińscy, to zamo stawione niby nieumyślnie przez | nych jej zarzutów, Pani M, rada | na alowa. a drita wzat pla- Cze! 
ło. że Szary od 1 mala 1926 r. |wsze jest zawadą, Oczy mu na|zn; judzie, Mają swoją kamieni. |panią domu, Kto wziął? Rozu- [nio rada przyznała się, że zagu- szcza, rozdzieralac so. Po strza Trzi 
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stematycznie różne kwoty się- |5zykownie í t, d. Ubogiego nale- |knię umeblowane mieszkanie. - banknotu, ale fora ze dwora. — |solenne pater noster, że nie mo- ten był dziełem zemstv osobis- Wri 
gajace do 100 złotych. łącznie |ŻY trzymać zdaleka, bo Jeszcze | Wszyscy w rodzinie dobrze wy- | Złodziejek nie Pw domu, |żna bezpodstawnie zarzucać tel. popełnioneł przez dwóch o- Zwi 
a zdefraudował 1528 złotych. atow jest aa EE glądają, żywności hyne sma- IANA achy pod | człowiekowi przestępstwa... prvszków, którzy badź to sie- Ko 
adużycia te trwały dłuższy R i owitej jest zawsze poddostat. | pachy i wio iajedli si dząc w kryminale doznali ja- 
czas, aż zauważył je rozklejącz | Vspomagać, nikt zaś dziś pienię | kiem w spiżarni i kredensie, Ale uboga krewna Bogu du- ay ŻY kichś przykrości ze strony Ma- W 
biura Gruszczyński. który też zł ki takie głupstwa Hożej im Żyli sobie bardzo dobrze w|5hA winna Wieje się, Nie pój. nadal. - j łvśki, albo też zostali nasłani ne z 
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ry zaś jeszcze dłuższy czas po- |ŚWięte słowa. 3 do nóg padła państwu Michiń. | Ted u podwórza i krzyczy: lu- r a bial 
zostawał na posadzie w Związ- | Ubodzy krewni nie powinni i-| kim ; płacze: ratujcie, mąż u- | dzie, ratujcie mnie... 1 
ku. aż wreszcie został stnieć, Jeżeli się zbogacą, ow- mart, nie mam w czego żyć! Aż tu wybiegł czeladnik p. | (LI (l [ III NETII I 
memm e aa a n o m n Zaczęli się tłumaczyć, że sami Michcińskiego I z własnego nat- +... o 
CAA [LI nie mają, że podatki takie stra- i 
„C HIC A GO szne, interes kiepsko idzie, nic 7 Przykazania przeciwgazowe. | A 
Ą " A 
na ekranie „Capitolu Ą paa irae pete pr poira Mądre dziecko. x 1. Pamięta, że brżv napa- |niu pojemności uszczelnionego nieo 
Od czasu powstania kinema-|czasowej rutynie, dając cały palcach pani Michcińskiej, na dzie gazowym pre wa- neey bk, KARTA | e! 
tografji nie notowano tak entu- wielki program jednym tchem |jej pó odbródek, na brzu runklem ocalenia jesi pi n GRA AB Wy 
zjastycznego przyjęcia jakiego bez przerw. Oto właściwe zro- |szek pana Michcińskiego, tak o- zachowanie spokolu. Provera NA: SpdElNe: ki R 
doznał film B, de Milie'a pod tyt |zumienie spektaklu kinowego w |drazu zrozumiała, że pragną wy v, Tylko przy bezwzglednem za-| 7. Pamiętaj, że pierwsza po- wia 
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stkie ky Kao, K lość oilar. ciwzazowej, B 5 Ń 
ekrany Amery 2. Pamiętaj, że od gazu niej 8, Pamiętaj, że zacazowany 
Anglji i Niemiec — potrafił więc Zebrania kontrolne. uciekniesz: gaz rozowszech- |winien unikać wszelkich naj-| Dur! 
wywrzeć odpowiedni wpływ na ą y nia się prędzej, niż człowiek |mniejszvch nawet wvsiłków fis przy 
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cją, to jednak daje pojęcie o|terv Sz w koszarach 31 p. p„| /*% pogorzelcom potrzebne są spo- | 5) Pamiętaj, że nawet bę- |mokre prześcieradło. i 
szczerości, szlachetności i pro- |Konstantynowska 62. WINSZUJEMY: dnie dac w masce, trzeba unikać| 10. Pamiętaj, że ipervt prześ 
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zasługuje śmiała inowacja dyrek |Ą do Ł, w lokalu ul. Leszno 9. Długość dnia 11.09. Hania: — Bo tatuś wczo-| gdyż filtr maski jest obliczony |których zachodzi obawa, że SĄ j dopr 
cji „Capitolu”, która nle zawaha] Rocznik 1900 zamieszkali w| Ubyłod nia 5.58, ra wrzucił do puszki guzik na oddech normalny. zalperytowane. i 
ła się zrobić wyłomu w dotych- [obrebie 14-go komisariatu poli- Tydzień 44, od spodni, 6. Pamiętaj, że przy oblicze mn S ROSSA A to t 
wa 
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UULJAN KRZEWIŃSKI. 11) |aby w ten sposób zachęcić dojwypadków dnia bieżacego na stem, iż potrzeba niecierpiąca |nowie nie zawineli czasem do |którego szuler zrobił sobie pro GBI 
ryzykowania złotówek kogoś z |stronicach azet: zwłoki zmusza ja do wyjścia [brzegu ze swa berlinką. Ale|wizoryczny stolik do kart — 2 
obserwujących hazard. Toj — Powiesił sie. o raju, na podwórze, opuściła izbę peł- |na wstępie zawód ia spotkał. |dziesięć groszy. . przć 
l znów innym razem pechowa| Za łeb majster z Bucaju, ną ckliwego zapachu pralnianej |Jak daleko siegnać okiem, nie| Po paru manibulaciaci z wiel 
e jara w klipe, lub moniaki po- Maistrowa za oblicze, pary. mydlin i brudów. Owio- |widać było znanego dobrze ka- |przekładaniem kart I powiedze prze 
Powieść. chłonęła część zarobku ze A ja stoję i krzycze!!! nat ją przyjemny chłód, miła |dłuba berlinki Czubały. Dzie- |niem: „Ciarna psiezrywa, cler- mu. 
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Ich „gazetów“, śpieszył zaro- |nem wobec płci pleknej i swą nad wodą bosemł nogami. Bo — Å coś robiła w młodości? Ilekroć ktoś postawił nadwi |kładnie widział, gdzie padła kar U 
biony grosz oddać starej matce |młodszą „szlafkamratke* pra- |znał nietylko wszelkie nowinki — Powozami jeździłam. ka- |śańskiemu bankierowi drobną |ta czerwona. Kledv zaś stawka leży 
Martusowej. gnat ugościć odpowiednio do|sąsiadów z Bugala: kto kogo retal, [monete — wygrywał. Wieksza |była godna zachodu — bankier, g y 
Zdarzyło sie niekledy, 1ż|zaszczytu, jaka mu sprawiła wi |sprał po pysku, kogo wzięli dol A teraz kości kupuje. kości!“ |zaś stawka z reguły tonęła w |robił zręczną wolte i „poniter”, 
„zgubil“ parę groszy ze swych |zyta Jadzi. mamra, kto sie zechlał na trup — Niech sie Braiłowska wy |kleszeni szulera, będąc pewnym, iż dokładnie za y 
zarobków. Zdarzało sie to rzad Jadzia pomagała pan! Mar-|ka", a której pannie urodziły złości, a my chodźmv nad Wi- A ponieważ żaden z „ponite |obserwował, gdzie padła czer- D 
ko, gdyż taka strata kosztowa- |tusowej w praniu, krecac zapa- |się bliźnięta — ale pełen był|słę —  zaproponowa! Gierek |rów* nie zadawalniał sie nigdy |wona karta — trafiał na jedną J 
ła go bezwarunkowo lanie pas- | miętale korbe wvyżvmaczki, |także sensacyj kurierkowych, | Jadzi, zastuchanej w litanię sub |małą wyaraną. lecz zachęcony |z dwu czarnych į przegrywał. nej 
kiem od oica, lub mokrą bieli- |chcąc w ten sposób odwdzie- |których uczył sie na pamięć, |telnych, wymyślnych i precy- |małą wygrana — stawkę du- ołnierz, wyzrawszy, zary- Bahr 
zną od matki. Mimo to, nara- |czyć sie starej za kubek herba- |pour ćpater les bourgeois. Wwy- |zyjnych przekleństw, takie ba- |blował i potrałał. wiec trzyma- |zykował złoty. Gdv i ten rzut lowe 
żał się czasem na te nieuniknio |ty i dwa kawałki chleba na Śnia |krzykując streszczenie faktów |ba rzucała już na 7-e zkolei po- |iacy bank szuler owałacał za- udał mu sie — postawił aż trzy R 
ną nieprzyjemność, o lle gra |danie — gdy z podwórka dole- |natury kryminalnef. humorysty |kolenie przedrzeźniaacych ją |wsze nalwnych. którvch tylko |złote. Tym razem przegrał. Żal B 
warta była świeczki. To zary- |ciał przeraźliwy śpiew wytra- |cznej, lub politycznej. Świst na dzieciaków, udało mu się wciacnać do gry |mu było takiej stratv. więc wy- stom 
zykował pięć groszy na grę W |wnego wywoływacza tytułów |palcach, jako zdawna umówio- Ujeli sie za rece I pobiegli. | „w trzy karty”, supłał z kieszeni jeszcze trzy 
trzy karty. widzac że tak nie- sprzedawanych dzienników iļny svgnał. zwrócił uwagę Ja- | Jadzia rada bvła z propozycji — Sprobuie szcześcia — po- |złote. ale I tym razem natural- 
wielką sume nadwiślańscy szu| sensacyjnych „mankietów“, |dzi od wyżymaczki I balii z bru |tego spaceru — chciała spraw- | wiedział Glerek | rzuci? na kwa |nie przegrał. D 
Jerzy. pozwolą chłopcu wygrać któremi odrabiano nagłówki 'dami ku podwórku. Pod pretek dzić, czy przez noc jei opieku- dratowy. ociosany kamień, z (d. c. n) godz 
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ES" 'SRORISTNETT TF] 
Warszawa zachwycona grą 


Czerwonych. 
Warszawianka — Ł. K. S. 0:5 (0:2), 
Turyści — Wisła 0:5 (0:2). 


Czem bliżej końca kalenda- 
rzyka, tem gry ligowe większe 
wzbudzają zainteresowanie. 

Nic dziwnego. wviaśnia się 


ostatecznie sprawa miejsc, — 
Wczorajszy dzień pod tym 
względem był wrecz sensacyj- 


ny. Stojący na vm“ koń- 
cu ŁKS zdecydowanie prze* 
niósł się z 12 na 10 miełsce, wy 
grywając mecz z Wa 
ką w stosunku 5:0: Turvś 
pogorszyli sobie stosunek bra- 
mek przegrywalac 5:0 z Wisłą 
w Krakowie. 

Mecz z Warszawianką od- 
był się w sprzyjaiacych dla Ł, 
K. S. warunkach bowiem wśród 
dwutysięcznęzo tłumu na bo- 
isku Legii wiekszość dopingo- 
wała Czerwonych 

żądajac formalnie eoali. 

ŁKS tym razem podbił War 
szawe, grał bowiem koncerto- 
„ Składy drużyn bvłv na: 


czewski, Perza, Kubiak. Durka 
Trzmiel, Sowiak. Król, Mosk 
Aldek. a zatem be: 
Gałeckiera i Sled 

Warszawianka: Domański, 
Wróblewski. Zwierz. Szenajch, 
Zwierz II. Halm, Luksemburg, 
Korngold, Jung. Piliszek, Ha- 
selbusch. 

Warszawianka wybrała stro 
nę z wiatrem, mimo to ŁKS ata 
kuje I przeważa, Pomoc gra 
żwawo, zasila atak wspaniałe- 
mi piłkami. to też na bramkę 
biało-czarnych synie sie 

moc strzałów. 

Domański brawurawo broni. 
W 15 minucie jednak kapituluje 
przed strzałem Durki. Piłkę od 
Peczy otrzymuje Król. który od 
daje Sowiakowi. a ten widząc 
nieobstawionezo Durke prze- 
puszcza pod nogami. dając “w 
ten sposób Durce możność łat- 
wego zdobycia pierwszej bram 
ki. Po tym sukcesie Warsza- 
wianka silnieł atakuie: Luksem 
burg co chwile podbiega do po- 
la karnego, lecz świetny 

Cyll czuwa. 

Następnego / zoala z centry 
Durki zdobywa Król, który 
przytomnie strzela w 30 min, 0- 
bok wvybierającezo Domańskie 
go. Reszta gry do przerwy u- 
pływa na bardzo ostrych ata- 
kach, przyczem prym wiedzie 


le podnieca łodzian i zachwyca 
się formalnie Ich era. 

Po zmianie pól Czerwoni 

grala z wiatrem. 
to też stałe atakuja i gre prowa 
dzi na połowie warszawian Do 
mański. heroicznie broni swej 
światvni. 

W 18 minucie Sowiak odda 
je precyzylnie piłke Durce, a 
ten strzelając silnie uzyskuję 
trzecią bramke. Wvpadek ten 
doprowadził mieiscowvch do 

silnego zdenerwowania, 
to też całe ich wysiłki skiero- 
wane zostały w kierunku zdo- 
b=cla honorowero punktu: w 
groźniejszych momentach daje 
sobie rade Mila. 

Atak Czerwonych rwie na- 
przód, widać. że chodzi o naj- 
wiekszy stosunek bramek, Król 
przebojami grozi Domańskie- 
mau. 

W 28 min. jeden z licznych 
jego przebołów kończy się 
strzałem w biegu I piłka 

po raz czwarty 
frzęźnie w siatce. Po kilku mi- 
nutach Trzmiela przvziemnym 
strzałem zdobywa piata i ostat 
nią bramke. 


| ZE ZEŃ 


TEATR MIEJSKL 


Dziś } jutro wieczorem „Danton“ po cenach po- 


pularnych, 


„Proces Mary Dugan“ grany będzie jutro o g. 


4 po południu, Ceny popularne. 


W niedzielę o godz, 4 po południu „Pieniądz 
leży na ulicy“ po cenach popularnych, 


Wieczorem „Dzieje zrzechu”, 
t 


| TEATR KAMERALNY. 
Dziś o godz, 9 wiecz. po raz ostatni „Simona“. 
Jutro premiera interesującej komcdji współcze- 
ncj świetnego niemieckiego pisarza. Hermana 
Bahr'a „Mistrz“ z K. Adwentowiczem w roll tytu- 


towej, 
Reżyseruje M. Melina, 


Bilety sprzedaje kasa zamawlañ w cukierni Go 
stomskiogo od 10 rano do 7 wiecz. bez przerwy. 


TEATR POPULARNY. 
Dziś o godz. 8.20 wiecz. w sobotę i niedzielę o 
godz, 4.20 1.8.20 wiecz. grana będzie nadal cieszą- 


Bardzo dobrze grali: Mila, 
Cyll, Kubiak, Trzmiel, Durka, 
Sowiak i Król. Sedzia p. Rut- 
kowski. Fry: 


W Krakowie o tei samej po- 
rze Turyści bronili sie heroi- 
cznie przed atakiem Wisły. Co 
chwila któryś z zraczv Fioleto- 
wych padał formalnie ze zmę- 
czenia. Wine ponosi kierownic- 
two, bowiem Turvści przybyli 
do Krakowa dopiero o godz. 6 
rano, Turyści wystapili w tym 
samym niemal składzie. cg 

przeciw Ł. K. S. 

Zasilił jedynie obronę Kara- 
siak, Pierwsza bramke zdoby- 
wa Wisła luż w 14 minucie 
przez Reimana, W 8 minut póź 
niej ten sam gracz podwyż 
wynik. W druwiel połowie Wi- 
sła całkowicie opanowała teren 
to też w równych odstenach pa 
dają 

dalsze trzv bramki ` 
ze strzałów Balcera, Raimana I 
Kotlarczyka z karnego. 

Zwycięstwo Wisłv zasłużo- 
ne. Turyści grali b, słabo i byli 
o klase gorsi od przeciwnika. 

Sędzio p. Krukowski. 


Czerwoni na 10-em miejscu. 


Tabela 

25 

25 

26 

4) Lezja 24 
5) Pogoń 2 
6) 1. F. C. 24 
7) Polonia 25 
8. Turvści 2 
9) Czarni 2; 
10) Ł. K, S. 26 
11) Ruch 25 
12) Warszawianka 24 
13) Hasmonea 26 
14) Śląsk 26 
15) T. K. S. 28 


W tabeli powyższel uwzględniono 
Śląska z powodu niestawienia się Hasmonei w dniu 1 b. m. w 


„XX 


Piłka nożna w Łodzi. 


Zwycięstwo Ł. K. S-u 


Wczoraj odbyły się w Ło- | wejście do klasy A, Sędziował 


|Warszawłanka. Publiczność sta by Jedynie dwa spotkania foot |p. Rakowski. 


Siemianowicach.” 


balowe: 
HASMONEA—ORLĘ 
4:0 (1:0). 
Zasłużone zwycięstwo 
Hasmonei łódzkiej, 


(Zgierz) 


która powracą dó swej dobrej |w polu jak I pod bramką. 


formy. Bramki dla Hasmonel 
zdobyli Humec 3 I Rotapel 1. 


Drużyna zglerska grała słabo. | Kowalski. 


Mecz o mistrzostwo klasy B. 


Hasmonea zrezygnowała z dalszych 
rozgrywek. 


Wyniki ligowe w kraju. 


Lwów: Czarni — Cracoyla 
4:3 (3:1). Gra b. ciekawa. Do 
ROSZ przewaga Czarnych, 

tórzy zdobywają trzy bram- 
ki przez Nastulę 2 i Winnickie- 
go 1. Dla Cracovji — Gintel. 
Po zmianie stron Cracovia zdo 
bywa 

dwie bramki 

z karnych przez Gintla, a Czar 

ni jeszcze jedną bramkę przez 


Nastulę. Sędziował p. Rosen- 
feld. Cracovia grała z 4-ma re 
zerwowymi. 

... 


Mecz Hasmonea — Śląsk 


ca się olbrzymiem powodzeniem „Małka Szwar- 
Bilety na wszystkie przedstawienia na- 
bywać można w obu kasach teatru na ul, Ogrodo- 
wej 18 I w kwiaciarni B-ci Dymkowskich, Plac 


cenkopf", 


Kościelny 4. 


nieoczekiwany prczent z 


kasie na miejscu. 


1156 1 500 Komunikty; 


cleki: 1545 Komunikaty; 


CHO" 


„Cyrk Toma Mixa“ 


na ekranie „Corsa”. 


Obrazy z Tomem Mixem na- 
leżą do kategorji filmów „mu- 
nych”, na których jakości 
zawsze polegać. Potwier- 
dza to raz jeszcze kreacja dos- 
konałego artyty w filmie pod ty 
tutem „Cyrk Toma Mixa", 

Wielbiciele Toma oglądają go 
na ekranie zawsze jednakowa 
chętnie, 

Bożyszcze amerykańkiej publi- 
czności, 

którego dziarska postawa i sze- 

roki kapelusz cowboy'a podoba 

ją się bardziej aniżeli regularna 

piękna sylwetka Novarra. 

Tom Mix — to męskość... Nie 
jest on amantem, Żyje czynnem 


życiem, pracą, lecz gdy kocha, 
wznosi się na szczyty najwyż- 
szego bohatertwa, 

W „Cyrku Toma Mixa* są sce 
ny bardzo efektowne, pełne nie- 
spodzianek i szalonego ruchu", 

Rezyserja omawianego filmu 
nie pozostawia nic do życzenia, 
a techniczne wykonanie stawia 
go na równi z Innemi filmami a- 
merykańskiemi. 


I rzec można śmiało, że obraz |* 


wywiera 
niezatarte wrażenie 
stanowiąc bezsprzecznie ucztę 
artystyczną gry Toma Mixa. 
Program zasługuje na uznanie, 


-X ame 


„la kratami więzień 


i dufam obozów, 


Drugi tom wspomnień b. więźniów 
ideowych. 


Z okazji ziazdu ukaże się 
drugi tom wspomnień | notatek 
b. więźniów ideowych b. 


wana ksieza obeimułe około 30 
arkuszy druku. 26 ob- 
szernych i udokumentowanych 
wspomnień z różnych obozów 
oraz około 170 ilustracvi. 


Książkę powyższa nabywać 


ligowa. 

19 1 5 87: 3 39 
14 8 3 54:34 36 
13 6 7 32 
14 2 8 30 
14 210 28 
14 2 8 30 
13 210 28 
12 3,12 2 
12 9,0. 26 
9 5 12 28 
9511 23 
879 23 
73817 15 
5 219 12 
2 224 6 


vi alcover na korzyść 


-qà i 


Ł.T.S.G. I. — K.K.S, (Kalisz) 

4:2 (1:0). 
Zasłużone zwycięstwo dru- 

żyny ŁTSQG. która górowała 


nad przeciwnikiem zarówno 


W drużynie kaliskiej . za- 
wiódł bramkarz. Sędziował p. 


nie odbył się, wskutek tego, Iż 
Hasmonea nie stawiła się do 
gry w Katowicach. 


—x— 


CEEE 
Dr. med. BRAUN 


przeprowadzi] sie na ul. 6 Słerpnla 
Benedykta 1) | 
Specjalista chorób skórovch wene- 
rycznych i moczopłelowych. Lecze: 
nie śwlatlem (Lampa kwarcowa). 
Przvimułe od 8 do 11 | od 5—8 wiecz 


TEATR POPULARNY W SALI GEYERA. 
W sobotę o godz. 8.20 wiecz, premiera niefra= 
sobliwej krotochwili „Ciemna plama”, którą jest 


nych bliźniaków. Reżyseruje M, Mieczyński, gra- 
jący zarazem rolę nieszczęsnego dziadka obdarzo- 
nego temi murzynkami. Bilety nabywać można w 


RADJO-KĄCIK. 
Piatok, 2-go fistopada. 
Warszawa, 1111 m. — 8,45 Dzień Zaduszny. — 
Transmisja nabożoństwa z katedry poznańskiej; 


nictw perjodycznych”, wygłosi prot. Henryk Moś- 


wych”, 


panjament); 
„O budowie 
glosi docent 


Ameryki w postaci czar= 


munikaty, 


Perelmana 
skiego (Al 
wicza (Sta: 


15.20 „Przegląd wydaw= 


16.00 Muzyka; 17.10 Od- 


czyt p, t „Święto umarlych w zwyczajach ludo 


bo |C 
zów“; duża ta i bogato ilustro» |s 


wygłost 
(Dział: Ludoznawstwo”); 17,35 Transmisja odczy- 
tu z Krakowa: 18.00 Koncert popołudniowy. Wy- 
konawcy: Jadwiga Fuksiewiczowa (fort.). Henry- 
ka Korska (sopran) | prof. Ludwik Urstein (akom- 


medycyna”); 
munikaty; 20.15 Transmisja koncertu symfoniczne- 
go z Filharmonji warszawskiej. Po koncercie ko- 


można będzie na zieździe, a po 
dniu ziazdu zamówienia kiero- 
wać należy pod adresem: kpt. 
aeri - Chruszczewski, War 
wa, Zamek. gabinet wojsko- 
wy p. Prezydenta Rzplite 
wpłacając jednocześnie U 
ność na konto P. K. O. 4 
lub przesyłając przekazem po- 
cztowym, 

Cena zniżona ksiażki wyno- 
si 7 zł, 50 gr. Pod powyższym 
adresem można również zama- 
wiać po cenię zniżoneł następu- 
jace wydawnictwa: 

1) Pierwszy tom „Za krata- 
mi więzień I drutami obozów“, 
(cena księgarska 8,50. cena z 
żona 6.50). 

2) „Szopka Beniaminowska* 
pióra ppłk. Wacława Biernac- 
kiego z ilustraciami plk. Cz. 
Jarmuszkiewicza i kot. Gollń- 
skiego (cena ksierarska 10 zł., 
Sea zniżona zł. 8 z przesył- 


25) „Sprzymierzeniec”, pi- 
smo obozu jeńców w Benjami- 
nowle. bogato  llustrowane, 
drukowane. jako wierna odbit- 
ka fotograficzna orvcinału. a re 
dagowane w 1917 r. w obozie 
benfaminowskim przez ppł. W 
Biernackiego, gen. Burhardt - 
Bukackiego: £ p. gen. Młodzia- 
nowskićwo 1 pik. Cz. Jarnusz- 
kiewicza (cena zniżona 11 zł.. w 
handlu księrarskim wogóle nie 
znajduje się i jest na wyczer- 
panin). 


Sztafeta. 


prof. Stanisław Poniatowski. 


19,00 Rozmaltości; 19.30 Odczyt p. t. 
į czynnościach narządu wzroku”, wy- 
dr. Melanowski. (Dział: „Higjena 1 
19.56 Sysmał czasu: 20.00 I 20.10 Ko- 


— 


DYŻURY APTEK, 


Dziś dyżurują apteki; M. Lipca (Piotr- 
kowska 103), E. Millera (Piotrkowska 46), 
W. Skejt (Konstantynowska 15) 


(Cegielniana 64), H. Niewiarow 
eksandrowska 37), S, Jankiele- 
ry Rynek 9), (p) 


‘y 


Str 5 


udujny sanaton akademickie w Zakopanem! 


Przygotowania do tygodnia Akademika. 
Apel do akademików łódzkich. 


W siedzibie Kuratorium 


Szkolnego odbyło sie pod prze- |A 


wodnictwem p. sedziego H. 
Hertzbe posiedzenie prezy- 
djum Wojewódzkiego Komitetu 
Pomocy Polski 
kademickiei. zebraniu tem 
rozważano dość szczegółową 
sprawę propazandv w okresie 
Tvwodnia Akademikka* 
Uchwalono wydać odezwy, 
ulotki i plakaty — którebv cha- 
rakteryzowały trudne warunki 
vcia młodzieży akademickiej 
oraz fatalny stan zdrowotny. 
1000 akademiczek i akademi- 
ków powinno natychmiast zna- 


i Młodzieży A- ja 


jako też członków 
ich Kół Łodzian oraz 


członków. 


e 
W nadbliższa 
„ dnia 3 listopada 
zorem odbedzi« się 
ej Galerii Sztuki pod 

rzewodnietwem p. dvrektora 
Die stl - Dąbrowy zebranie 
podkomitetu Tygodnia Akade- 
mika w sprawie urzadzenia im- 
prezv artvstvczno = ackiej 
p n. „Żywy  Dzienni Pro- 
gram przewiduie cześć repre- 
zentacyjną i artystvczno = lite- 
„Żywy Dziennik“ bę- 
dzie niewatpliwie wielka atrak 


leżć pomieszczenie w sanator- |cją 


ach! 

Nic dziwnego. że w tych wa 
runkach niełędnokrotnie spoty- 
kamy wypadki przedwczesnej 
śmierch wśród kończacych stu- 
dia akademickie. Wielka ko- 
nieczność budowy sanatorium, 
Jako wyrazu na troski o 
młodzież, jako pomnika w 
Legii Akademiekiej przed 
wem Ukraińców i bolszewików 
powinno wziąć pod uwage cale 
społeczeństwo, bez względu na 
swe warunki I stanowisko spo- 
* |łeczne. 

Akademicka Grupa Pracy 
nadmienia, iż powodzenie akcji 
na rzęcz akademików zależy w 
znacznej mierze od samych a- 
kademików. 1 dlatego odwo* 

i 


Akademicka Grupa Pracy 
wzywa koleżanki i kolegów. za 
równo studentów Wolnej Wsze 
chniey Polskie w Łodzi. iaka 
też słuchaczy innvch szkół 
wyższych. którzy czasowo lub 
5 zmuszeni sa przebywać 
odzi, do wziecia udziału w 


w 


k |pracach komitetu Tvsodnia A* 


kademika. 

Zgłoszenia prosimy klero- 
wać: osobiście lub korespon- 
dencvinie do Akademickiei Gru 
ny Pracy, Konstantvnowska 26, 
pr. of. I p. w tradvevine ponie- 
działki. środy i piatki od godz. 
5—7 wiecz.. lub telefonicznie 
72-05 do p. Stanisława  Papu- 
zińskiego. sekretarza Wojew. 
Komitetu PPMA. 


„Mężczyzna z 


„Mężczyzna z przeszłością” 
fest bezsprzecznie iednvm z na 
lepszvch filmów. Mało zais 
znamy obrazów. w których 
ruch był potraktowany z taką 
sprawnościa | maestria, 
fak tutaj. Reżyser dał nam ob- 
raz o wvsoce wartościowych |, 
scenach, niektóre momenty ma 
ja taką groze. niektóre znów 
tak przejmowałv swa prostotą, 
że długo zostana w naszej pa- 


* |mięci. 


Jeżeli bliżei zanalizujemy 04 
braz. zobaczymy: że oprócz- re- 
żyserii, która dała wszystkó, 
to wogóle dać mogła. na powo 
dzenie obrazu składa sie jesz- 
cze cały szereg czynników. któ 
re w harmoniinei całości dają 
skończenie artystyczne wraże 
nie. 

Godnym ŻA jest 
udział naiwvbitniejszero arty- 

Konrada Veldta. Gra jego 
jana jest  wviątkową 
i przeięciem się ro- 
la, stworzył jedna bodai 

z lepszych swvch kreacyl. 
gra na strunach duszv dvskret 
nym sentvinerntem. 

| niema w tym filmie cienia 
zbyt wybujałej fantazil. pogoni 


„Pamietnik 


przeszłością” 


na ekranie „Apolla”. 


za błahym efektem. 
j[iest konsekwentne. 
w granicach naturalności, 

Do ciagłości wrażenia przy* 
czynia się muzyka dobrana na- 


wszystko 
utrzymane 


leżycie do obrazu. Która jesz- 
czę bardżiej podnosi lego niepa 
Inin wartość (e) 


Sposób 
na odfłuszczenie. 


Lekarz: — 


Więc moja ko 
chana pani, djeta przedewszy« 


stkiem, Dwa razv dziennie po 
szklance mleka, — nic pozatem. 

Pacjentka: — Przed czy 
po jedzeniu, panie doktorze ? 


Ekscelencii” 


w kinie „Spółdzielni Pracowników 
Państwowych”. 


Olga Czechowa, gwiazda o 
wielkim blasku artystycznym, 
gości na ekranie kina. „Spół- 
dzielni Pracowników Państwo 
wych" 

w ponętnym obrazie p. t. 
„Pamiętnik ekscelencji". Arty- 
stka ta zdumiewa swą bajecz- 
ną skalą mimiczną | zdolnością 
przenikania w przeróżne typy 
kobiece, Widzieliśmy ją w złę- 
bokich dramatach, podziwialiś- 
my ją jako młodą dziewczynę. 
jako staruszkę. a w „Pamięt- 
niku ekscelencji* gra rolę ultra 
komedjową. 

O wartości filmu świadczy 
utrzymanie całości obrazu na 
poziomie wesołości artystycz- 
nej, a kilka zrecznych sytuacyj 
dobra technika. sporo humoru, 
roztaczają nad obrazem, atmo- 


PORADNIA 
WENEROLOGICZNA 


Lekarzy-specialistów 
ZAWADZKA 1 
crynna od B rano do 9 wieczór 
w mleduiele i świętn od 9—2 
wyłącznie dla chorób 
WENERYCZNYCH, MOCZO- - 
PŁCIOWYCH ! SKÓRNYCH 
Badanie krwi i wydzielin na 
syfilis i tryper, 


Ronstolacje z neorologiem | mroleglem. 
Gabinet światło-leczniczy. 


Kosmetyka lekarska 
Oddzielna poczekalnia dla kobiet 


PORADA 3 zł. 


sferę lekkłego, subtelnego dow 
cipu, 

Willy Fritsch posiada na. 
der miłą sylwetkę i 

uśmiech pełen uroku. 

W  „Pamiętniku  ekscelencji* 
rozsypał tyle pereł swego na- 
turalnego szczerego humoru, 
że nawet chroniczny hipochon= 


dryk nie powstrzyma się od 
śmiechu. 

Temat „Pamiętnika eksce- 
Jeneji" całkiem niebanalny, 
sprytnie pomyślany. dostar- 
czył wiele wdzięcznych mo- 
mentów, Artyści serdecznie 


się zgrali | dzięki temu nie roz 
proszyli dowcipnych skojarzeń 
sytunacyjnych. 

„Pamiętnik ekscelencji* po- 
lecamy wszystkim zwolenni- 
kom dobrych filmów. (e) 


PSSPROSZËK 9 


„KOGUTEK 


MBL 214 oorosarew i | 
JUSUWA NAGUPORCZYWSZ y 


BÓL GŁOWY 


OSTRZEŻENIE. 

Cheąć nabyć proszki naszego wyrobu, 
aależy przy kupnie akcentować | 
KOSZE tadać oi inalnych pro- 
saków æ „KOGUTKIEMU Gari 

kiego. znanych od lat krzydzieata. = 
Zwracajcie uwagę i odrzucaicie UPOR= 
CZYWIE polecane naśladownict 
podobnem do n o epnko 
| w 
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Jak już niejednokrotnie do- 
nosiliśmy, góry i lasy Rumunji 
są obecnie terenem operacyj- 
nym 

kilku szajek bandvckich, 
teroryzujących cały kraj, 2 
nat Balan I, pojawił sie Balan II 
a oprócz niego zrasuja Habuk, 
Onofreiczuk, Der i inni. Lu- 
dność poniekąd przyzwyczaiła 
się do tego stanu rz. 
mo wielkich obław. 
nych pr: i 
dyci mnożą 
deszczu. 

Niejaki Arseni Sorescu w 
pow. Płatra Neamtzi postano- 
wił też wykorzystać po swoje- 
mu 

groze Imienia bandvckiego 

i wyruszył „na zbói”. Celem je- 
«o wyprawy była położona 
w głębi obszerneco boru leśni- 
czówka, zamieszkała przez leś- 
niczego Domghearu i ieqo cór- 
kę. Leśniczy uchodził za zamo- 
źnego, a jego córka słynęła z u- 
rody. Sorescu, który z leśni- 
czym miał „na pieńku”. posta- 
nowił wyrównać dawne rachun 
kl, a równocześnie zdobyć pię- 
kna Jolante. 

Pewnej nocy zakradł się on 
pod leśniczówke i tu zapomocą 
przygotowanego miału węglo- 
wego ucharakteryzował się 

a „diabla“ 

dla wiekszero efektu przy- 
mocował sobie fałszywa brodę, 
sporządzona Z.. końskich ogo- 
nów, Straszliwe to ziawisko, u- 
zbrojone w nóż I olbrzymi pi- 
stolet, wtarzneło przez kuchnię 
do mieszkania leśniczego, 
słysząc pode. Ą 

wał się z łóżka i zaświecił c- 
lektryczną latarke. W świetle 
ujrzał wkra ce do pokoju 
straszydło o wygla djabła; 
odziane w czarny kożuch bara 
ni, łyskaja: kami oczu I 
trzymające wycelowany 

olbrzymi pistolet w reku, 

Przerażony nie na żarty le- 
śniczy, zgasił latarke i cicha- 
czem wyczołzał sie pod łóżko. 
„Diabeł” znalazł sie teraz w nie 
lada kłopocie. bo zapomniał 
wziąć ze soba jakichkolwiek 
przyrządów do oświetlenia i 
nie wiedział, co poezać ze sobą 
w _nieprzeniknionych ciemnoś- 
clach," Māċájac naoślep natrafił 
na drzwi do sasiedniego pokoju 
1 wszedł doń. Leśniczy słysząc 
że widziadło dostało sie do mie 
szkania jego córki rał ducha 
f ruszył z pomocą, porwawszy 
flinte 


się jak grzyby po 


nabita śrutem. 
Tymczasem nadobna Jolanta 
zbudziła się i nie otrzymawszy 
na kilkakrotne pvtania: „kto 
tam?" — żadnei odpowiedzi, 
zsunęła sie z łóżka i schroniła 
się w niszy koło okna. Znając 
dobrze fotografie swego poko- 
ju I czując, że nieznanv gość i- 
dzie w jej kierunku. otworzyła 
poomacku pokrywe lochu piwni 
cznego, — Wkrótce usłyszano 
przeraźliwy krzyk i łoskot wa- 


m A I 


Conas po pracy rozyzeli? 


Wieczorne rozrywki Łodzi. 


Teatr Miejski: — Danton. 
Teatr Kameralny: — „Simona“. 
Teatr Popularny: — Malka Szwar- 
eetikopt. 
$ — „Mężczyzna z przeszłoś- 


Pocz. seansów: o godz, 4. 6, 8 1 10. 
„Casino“ — Tajemnica starego rodu 
„Czary”: — Demon kopalni złota, 
Pacz. seansów: n endz 4 A 8 I 10 
„Corso“: — Cyrk Toma Mixsa. 
Plerwszw seans 4-ta. ostatni 9.30. 
wCapltot”: — Chicago. 

Grand-Kino: Spowiedź uczciwej ko- 


— Ramona. 
„Ludowy”:; — Kobieta z miijonami. 
Pocz. seansów o zodz. 5 I pół o o 
Miejska Galerja Sztuki: — Wystawa 
Sztuki Belgijskiej. 
Oświatowy: Wschód słońca 
Pocz. seansów: o rodz. 4 ^ 8 I 10. 
„Mlmoza*: — Córki na wydaniu, 
Luna: Ramona 
„Odeon*: — Hieny Nocy. 
Pocz. seansów: o godz 4. 6. B ! 10 
„Palaco“ — Dziewczę à la Garconne. 
„Rosursa”: — Czar grzechu. 
Splendid: Robert 1 Bertrand 
Poncz seansów: 430 6% 415 inm 
»„Spółdzielnia": — Pamiętnik Eksce- 


łów: 430 6% R15, 10.00 
— lieny Nocy, 


— X — 


Założyciel I wyda 


jlacego się ciała: Bandvta 
wpadł do pułapki. 
Jołanta zatrzasneła klapę. 


zi- |tło i przy 


mi skrzyr 
chat po po! 


„eśniczy 
„ która bandytę 


W Szwajcari, w gótzy- 
stych okolicach miasta. Bellino 
za, zauważyć daje się w ostat- 
nich czasach niezwykle ciek 
we zjawisko. Oto dość duże 
pasmo górskie, zwane „Monte 
Arbino", które do niedawna 
dumnie wznosiło ku niebu swe 
wysokie szczyty, stanowiąc je 
de: zek. turym 
stycznych w S$: rji, zaęzy 
na się skutkiem niewyjaśn 
nych przyczyn 

rozpadać 
I znika zupełnie z horyzontów. 
Cała kotlina w okolicach Bellin 
zony czymi dziś wrażenie ja- 
kiegokolwiek piekielnego kotła 
tórym dzieją się najbar- 

j niesamowite rzeczy. Oto 
raz po raz spadają z wysoko- 
ści górskich potężne złomy 
skalne, napełniając powietrze 
przeraźliwym hukiem I łomo- 
tem, W powietrzu unoszą się 
tumany pyłu i kurzu, powstałe 
go z rozbijania się skał gór- 
skich, które ogólnemu widoko- 
wi nadają tembardziej nięsamo 
wite cechy, Doznaje się wra- 

a, jak gdyby jakieś tajem- 
nicze moce wydały soble bój 
w tych okolicach I prowadzą 
straszliwe dzieł 

Codziennie opadająkzepisma 
górskiego  corażę więkSzęrzłoś| 
n 1e, Istniefi Drzi! 


LEKARZY SPECJALISTÓW 1 GA- 
BINET DENTYSTYCZNY 
przy Górnym Rynku. 

Piotrkowska 294, tel. 22 - 89 

(przy przystanku tram. pabja. '2klch) 

przylmułe chorych w chorobach 

wszystkich specjalności od g. 10 ra- 

n* do 7-gl 3o pol. Szczepienie ospy. 

analizy (moczu, kału, krwi piwo- 

cin etc.) operacje. opatrunki. 
Porada 3 złote, 


Wizyty na mieście — 

Zabiegi * =eracje od umowy. !* le- | 
le śwlotlne.  Naśwletfitia” lampa 
kwarcowa. Roentgen. Zęhy  sztu- 
czne, korony złote, platynowe I 
mostki. 


Dr. M. GLAZER. 


Zielona 6. tel. 45 = 49, 
Choroby skórne |_ enervczne. 
1 Przyjmuje 12 — 81 TV: — glo w, 


Jan Stypułkowski 


Redaktor naczelny; Franciszek Probst, 


„E.C H O” 


Brodaty djabeł w ustronnej leśniczówce. 


Przytomność pięknej Jolanty. 


iągnęła z lochu. Podał on, 
t słynnym bandyta Habu- 


rzy, rozpoznał leśniczy w nim 
swego eks-podwładneco. 

Niefortunnv imitator słynne- 
go herszta powedrował w kaj- 
danach do wiezienia, 


Nauczyciel: — Ty czego tutaj ? 
Mały Jasio: — Przyniosłem dwie bułeczki dla tatusia i jednocześnie 


R 


Sesé miljardów szczurów spaceruje po Świoie. 
Bezskuteczne środki walki 


z najgorszym wrogìem ludzkości. 


Z pośród całej mnogiej falan |k 
1 zwierząt - szkodników, za- |ci 
anvch przez D- |k 

a, nie tygrys, nie wilk, re- 


in czy żmija wychodzi zwy- 
ięsko z tej kalki — lecz zwy- 
lv 

szczur domowv. 


zapytuje czy tatuś się dobrze sprawuje, 


puszczenie, że jeśli ten niszczy 
cielski -proces 
pasmo górskie 
nie wogóle istnieć I zniknie zu 
pełnie z powierzchni ziemi. 


Sposób na połykaczy rubinów. 
"*==sKłopoty dyrekcji kopalni.” 


We wschodnich Indjach znaj 
duje się kraj Birmanja, obiitu- 
jący w niezwykle bogate zło- 
ża szlachetnych kamieni, 

a zwłaszcza rubinów. 
W kopalniach pracują przeważ 
nie tubylcy, którzy pod nad- 
zorem Anglików imują się o- 
brabianiem I cz niem wy 
dobywających ziemi klejno= |, 
tów. Chociaż przedsiębiorcy 
ustanowili nadzwyczaj skrupu- 
latną kontrolę nad robotnikami 
to jednak coraz częściej spoty- 
kano się z kradzieżą najcenniej 
szych kamieni. Początek, do- 
zorcy nie umieli sobie wytłu- 
maczyć tajemniczego znikania 
klejnotów, temwięcej, że wszy- 
stkie prace muszą wykonywać 
w obecności straży. 
Aby ułatwić kontrolę, podzielo- 
no nawet robotników na mniej- 
sze grupy i „wszystkie wydo- 
bywane z ziemit-kamiehie szla- 
zag się natychmiast; 
ch do ery: 
à uj 
Popiero przypłdek przyczy 
niłosię do odkrycia” sprytnego! 
sposobu kradzieży, którym po- 
sługują się krajowcy zajęci w 
kopalniach. Korzystają oni 'z 
chwilowej nieuwagi dozorcy, 
połykają wybrany klejnot i 
spokojnie poddają się rewizji. 
Na zarządzenie dyrekcji zaku- 
plono większą ilość oleju rycy- 
nowego i zmuszono wszystkich 
robotników do wypicia ozna- 
czonej porcji, 

Krajowcy  niemieli zupełnie 
pojecia ertemitwfaktm telr ka-* 
zano im zażyć oleisty trunek i 
byli bardzo zdziwieni zbyt wiel 
ką troskliwością . kontrolerów. 
Zamknięci w celach musieli ro- 
botnicy spędzić 24 godzin. Nie 


wielki jednak musiał być sku- 
tek z tego sposobu, albowiem w 
ostatnich czasach przedsiębior- 
cy kopalniani obmyślili 


inny li 


przedłuży "się, | przedstawia dziś obraz straszli 
Arbino przesta- | wego 
spotkać można 
my 


sposób ograniczenia 
kradzieży 


Zamówiono «poprostu 
ilość masek 
cienkiego drutu, 


awe 
gl 


Cegielniana 25, tel. 26-87. 
Svecialita gi 


at) 
Przy Imi o 
4—8 wrnlèdtiele | świeta od kom 
Dla) pań od 4—5 oddziel. onczekalnia! 


1 W olbrzyjj 


stematyczn) 


chociaż gospodarka prowadzo 
na była 
agenci, którym polecono pielęg 
nowanie obszarów leśnych, nie 
zauważyli 
wobec czego postanowiono za 
sięgnąć 
przypuszcz 


iemnicza choroba. Schwycono 
w tym celu kilka sztuk saren 
które nie wykazywały jednak 
ż 


Służba dozoruji 


Cala okolica. Bellinzony |s 


zniszczenia, Wszędzie 
potężne odła- 
które cielskiem 


z 
alne, d 
c 
z 
k 
n 


z 
szlachetnych ka- 
mieni. 

c 
$ 
s 


większą 
sporządzonych z 
w których ro 
ani będą wy- 
kie czynności 
e pobytu w kopalni — 
sie pracy nie będą mo- 


i połykać — rubinów. s 


DOKTÓR 


WOŁKOWYSKI 


rób skórnvch I wone- 
gznycli. >, Flektroterapja. Leczenie 
" Mftfpą kwarcowa. 

| godz 8—10. 12—2 1 


PEE SM 


N awęt sarny 


"JA ną zakąskę je 


h lasach ma- 
lego Fsterkaze- 
udapesztem, stwier- 

uższego czasi sy- 
ubytek p 
zwierzyny leśnej, 


m 


s 
s 
c 


p 
ži 


Specjalni R 


wzorowo. 

nic podejrzanego, > 
rady «fachowców "w 
eniu, że wśród zwie 


ny musi grasować jakaś ta- |? 


m 


adnych śladów 
padliny zwierzęcej. 
ca lasu, dotem 
a nigdy żad. 


nocą. nie st 


Odbito na własnej maszvnie rotacyjnej 
przy ul. Zawadzkiej Nr, 3 


lenie od zarządu 
Mówiąc to, 


Niesamowity kocioł w górach. 


Piekielny huk rozpadających się skał. 


wem. pokryły. całą kotlinę. 


Przepiękny las, który. rozpo- 
Ścierał się w tych 


okolicach 
giną? zupełnie. Poszczególne 
rzewa złamane zostały. przez 


spadające skały i leżą zgnie- 


ione pod grubą warstwą gru- 
u. Zginęły również małe dom- 
l góralskie. A które zbudowa 
€ zostały u podnóży skalnych 
obecnie legły, 
asypane odłamami  skalnemi. 
Wszelkie życie zamarło. 


Ludność wycofała się w poplo- 


hu, zabierając ze sobą liczne 


tada owiec, które wypasały | 


ię w tych okolicach. 
Proces niszczycielski postę 


puje szybko naprzód, nie mniej 
jednak jeszcze dłuższy czas po 
trwa, 


zanim całe pasmo gór- 
kie runie 


xi 
j 


piją 


dzą: koniczynę. 


łódkę! 


€ko strzału anl nie natrafita 
zastawione sidła. Tymcza- 

ilość roraczy zmniejszała 
ię coraz bardziej i trudno by- 


ło doszukać się właściwej przy 


zyny zagłady. — Wreszcie 
ewnego dnia jeden z leśnych 
auważył chłopca, niosącego 
a plecach wielki worek. Inda- 


*owany przez strażnika orzekł 


e niesie mech i szyszki, na któ 
ych zbieranie uzyskał pozwo 
głównego. 
dobył z kieszeni ze 
wolenie, przyczem jednak wo 


rek zsunął mu się z pleców tak 


lezręcznie, że wraz zmchem 


wystawała 


sarnia noga. 


Klusownik tłumaczył się tem. 
że znalazł sarnę nieżywą w le 
sie i na dowód tego pokazał 


Za redakcie 1 wydawnictwo ndn 
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Wojna ze szczurami urasta 
wprost do rozmiarów mlędzyna 
rodowego problemu. cze 
wodem była odbvta niedawno 
w Parvżu światowa konieren- 
cja walki z plaga szczurów. 
ema zakatka świata. w któ 
rymbv szczurv nie żyły kosz- 
tem człowieka. Szkody. jakie 
zrządzaja w mieniu lndzkiem o- 
bli: e na 10 — miljardów 
rocznie, Szkodliwsza jednak 
sle rola szczura jako 
zarazków choroba 
ch, Dżuma. ta straszna 
ma w szcziirze swego 
wiernego i straszliwero herol- 
da... Już za czasów naidawniej 
szych znaczny bvł zwiazek mię 
dzy dżuma a szczurem. 6-ty roz 
dział 1-ej księnł Samuela mów! 
o masowem wvrmieraniii szczu: 
które poprzedziło przył: 
razv. 
Jak silne jest zrozumienie 
odliwości s rów. można 
przekonać zwiedzalac wiek 
porty: Liny, któremi statek 
zyvmocowany jest do lądu są 
zapomocą specialnych blach 
chronione przed przedostanienm 
sie 
szczurów z ladu na pokład. 
ństwo. grożące 
zk ze strony tych gryz0= 
niów jest tak powa , jak 
wspomnieliśmy, załać się niem 
ła spaciajna konferencja 
zoznawcy podnieśli na pod 
stawie obserwacył, że przyrost 
naturalny szczurów w ostatnich 
latach stał sie j 
wprost zastraszalacy. 
Pewnego rodzaių plusem 
jest zaciekła nienawiść, jaka 
anuje między obu gatunkami 
: czarnym ladowym, 
vm i silnieiszym bru- 
natnym szczurem okretowvm. 
Ten ostatni opanował fuż nie- 
ma] wszystkie wybrzeża i po 
woli wypiera 
przeciwnika wgłab ladu. 
Ojczyzna szczura domowe 
go. który dziś znałduie się w 
każdym krału była pierwotnie 
Ażja wschodnia, ułównie polu- 
dniowe Chiny. Znanv był też w 
Egipcie, jak o tem świadczy ma 
lowidło staroecipskie. przedsta 
wiające  satvrvcznie wojnę 
szczurów z kotami. Dopiero 
przed 800 laty zdv okręty eu- 
ropejskie zaczełv odwiedzać 
wody chińskie, datuie się na: 
pyw szczurów do Europy, 
gdzie rozmnożyły sie niebawem 
tak, że stanowia dziś naliczeb» 
niejszy gatunek szkodników, 
urów na całym 
ecie obliczała na sześć mil- 
iardów, czyli że na każdego 
człowieka przypada 3—4 szczu 
rv. Liczba ta oczywiście tylko 
przybliżona, iest zdaie się zna- 
cznie wieksza. Płodność Sszczu+ 
rów jest 
wprost niesamowita. 
Pewien uczony australijski 
podał oryginalny proiekt, by 
wszędzie wyłapano szczury ży 
wcem do klatek. samice zabija- 
no. a samce puszczano wolno. 
W ten sposób samiczki będa zni 
katy, a gdy wybuchnie znów e- 
pidemia głodowa. to samce np- 
żrą pozostałe samice. iako słab- 
sze — i ród szczurzv wvmrze 
Projekt rzeczywiście nonetny, 
ale w praktyce trudny do wy- 
konania. Szczur jeszcze długa 
pozostanie 
panem świata. 
a wszelkie zorganizowane woj- 
ny przeciw niemu zdołają co- 
najmniej ochronić ludzkość 
przed losem króla Popiela t. i. 
przed zjedzeniem przez gryzo« 
nie. 
R uM 


leśnemu, że brak jakichkol- 
wiek śladów od sztrzału | za- 
stawionych paści. Strażnik nie 
dał się jednak wyprowadzić w 
pôle I przeszukawszy dokład- 
nie worek, znalazł wśród mchu 
małą pałkę. nabitą gwoździa- 
mi, przy pomocy której kłusow 
nik uśmiercał zwierzynę, upitą 
alkoholem. Po skrupulatnych 
bowiem poszukiwaniach natra» 
fiono w lesie na wiązki konie 
czyny, nasiąknięte 
silnym spirytusem, 

co oszałamiało pasące się sars 
ny. 


owiada:, 
Władysław Ulatowski, 


